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Poseł R.P. w Kownie
Pierwszy poseł litewski przybył we wtorek do Warszawy

KOWNO. Przyjazd min. Char- 
Jrata do Kowna spodziewany 
był 29 b.m. między godz. 1 —  3 
po południu, bowiem przestrzeń 
dzielącą' litewski punkt granicz­
my Szypiliszki, gdzie min. Char 
^*t przekroczył granicę Li lwy 
°d Kowna wynosi około 85 km., 
można więc ją było przebyć bez 
specjalnego wysiłku w  ciągu 2 
Sodzin.
. Jednakowoż, jak się okazuje, 
Jeszcze na terytorium polskim 
jeden z samochodów doznał de 
mktu. Naprawa trwała dość dłu 
S°i tak że dopiero o 5-eJ po po 
mdniu posterunek graniczny 
KOP-u zawiadomił telefonicznie 
Posterunek litewskiej straży gra 
*dcznej, iż za chwilę auto pol­
skiego posła znajdzie się na te 
^orium - litewskim.
I Na litewskim punkcie zebra- 
** się grupka osób oraz kom­
unią litewskiej policji fcóffa* 
^Jcznej. Gdy przed zabudowa- 
W*. litewskiego posterunku gra 
Rożnego wtoczyła się czarna 
Jjmuzyna z czerwono-białą ban 
^erą, obecni powitali ministra 
Polskiego.
- 2  samochodu wysiadł, min. 
jmarwat w  towarzystwie sekre 
^fZa p. Załęskiego. Do mini­
stra podszedł naczelnik powia- 
^  mariampolskiego, witając go 
^ hnleniu władz litewskich ł 
Przedstawiając mu naczelnika 
Policji, który na powitanie ml- 
P*stra polskiego przybył z Kaw

Li twini prz e dł ożyli minis tro - 
wi ustaloną już z radcą p. Kło­
potowskim, który również przy 
był na granicę, marszrutę dal­
szej jazdy.

Po 10-minutowym postoju po 
seł RP ruszył w dalszą drogę. 
Samochody skierowały się przez 
Kalwarię, Mariampol, gdzie na 
czelnik powiatu pożegnał min. 
Charwata.

O godzł 7.20 samochody wje 
chały, na ulicę Daukanto, gdzie 
mieści się najbardziej reprezen

tacyjny hotel kowieński „Metro 
poi", stanowiący własność rzą- 
du litewskiego.

W stronę hotelu cisnął, się 
tłum ciekawych. Wprost z hallu 
hotelowego dyrektor przeprowa 
dził pp Charwatów do przygoto 
wanych apartamentów na pierw 
szym piętrze.

W salonie pani ministrowa 
Charwatowa zastała około 30 
bukietów i koszów z kwiatami, 
przesłanych jej przez najrozma 
itsze organizacje polskie na Li­

twie, a także osoby prywatne.
W dniu przybycia min. Char­

wata do Litwy radio kowień­
skie nadało o godz. 5 po poł. 
audycję w języku polskim. 

Treść tej audycji tym razem 
nie była skierowana przeciwko 
Polsce, ale nawołuje do zacho­
wania jak najdalej posuniętego 
spokoju.

„Wprawdzie — Litwa ma żal 
do Polski —  powiedziano m. in. 
w tej audycji, ale żal to tylko 
uczucie, a my powinniśmy rzą­

dzić się rozumem, rozum zas 
nakazuje spokój i gościnność/' 

Wczoraj o godz. 22.18 przybył 
do Warszawy pociągiem pierw 
szy poseł litewski płk. Kazi­
mierz Skirpa. Posła Skirpę powi 
tał na dworcu radca MSZ p, Boh 
dan Kościałkowski.

Po powitaniu poseł Skirpa od 
jechał do przygotowanych apąr 
tamentów w hotelu Europejskim 

Z pos. Skirpą przybył do War 
sząwy radca poselstwa litew­
skiego Trimakas,

Izba Lordów krytykuje angielską „politykę rozpaczy*6
LONDYN. Izba Lprdów na 

źądariie Labour Party' odbyła 
wczoraj debatę zagraniczną nad 
znanym exposć premiera Cham 
berlaina.

Debatę rozpoczął w imieniu 
drobnej grupy lordówdabourzy 
stów, lord Snell, zarzucając rzą 
do wi brak konstruktywnej po­
lityki pokojowej i krytykując 
szczególnie politykę gabinetu 
w kwestii hiszpańskiej. Lord 
Snell domagał się natychmiast 
zwołania zgromadzenia Ligi 
Narodów.

Następny mówca markiz 
Crewę wyraził uznanie rządo-

Wt, za jego politykę zagrąnicz-sku, że zbjorOyye ubezpieczeń-

I .  pos. Grosika odzyskał wolno#
Jednakie stanie nrzed salem

2  Przemyśla donoszą, że de- 
^ i ą  Sądu Okręgowego został 
T^olniony z więzienia śledcze- 

b. poseł Brunon Gruszka, 
^ n y  działacz ludowy, wybra­
l i  &a ostatnim kongresie Stron 
ystwa Ludowego prezesem ra- 
^oaczelnej.

poseł Gruszka został, jak 
i ladomo aresztowany, w związ 
^  strajkiem rolnym i prze­
p a l  przez 7 miesięcy w wię 
*l*0hi.

Po zamknięciu śledztwa w 
jego sprawie, które prowadził 
sędzia okręgowy Czerny, akta 
sprawy, zostały skierowane do 
prokuratury, gdzie zapadła de­
cyzja, że przeciw Gruszce zo­
stanie wygotowany akt oskar­
żenia

- Dwaj dalsi działacze ludo­
wi dr. Jedliński i em. pkt. 
Schramm pozostaną w dalszym 
ciągu w  więzieniu śledczym.

ną oraz nadzieję, że rżąd bę­
dzie wpływał na rźąd czecho­
słowacki, by w pewnej formie 
zgodził się dać jakiś samorząd 
mniejszości niemieckiej w Cze­
chach.

Co do Hiszpanii markiz Cre- 
we wyraził przekonanie, że ża­
den przyszły rząd hiszpański 
nie pozwoli pozbawić Hiszpanii 
niepodległości i nie zgodzi się 
na rolę wasala Włoch.

Poza tym, gdyby Mussolini 
żywił nawet taki plan, musiał­
by od razu popaść w zatarg z 
Anglią i Francją.

Arcybiskup Canterbury o- 
świadczył, że z największą nie 
chęcią musiał dojść do wnio-

Wyrok w procesie 
rabusiów

W  procesie o rozbój, dokona 
ny na osobie adw. Aleksandra 
P„ (o czym pisaliśmy wczo­
raj), Sąd Okręgowy wydał 
wyrok, skazujący Wacława Bo­
bowskiego na 2 lata więzienia, 
Dąbrowskiego na 1 rok, a Mafia 
na Flinkowskiego na półtora ro 
ku więzienia za paserstwo.

Kietliński i Białek zostali u 
niewłnnieni.

Zamach sam oN czy staruszki
który nie chtiat stanąć przed sądem

tJ*W ra? w  go&dnach pop©- 
* Nowych przed domem Nr 48 
b *jl. Odrowąża k/Cmentarza 
^dnęwskiego na Pradze po- 

»;• mamach samobójczy, wy- 
8i* * c  buteleczkę ługu Bo<le- 

Adamski, lat 67, malarz,
5*.Przy ul. Górnośląskiej 4. 

u pijącego się w strasznych bó 
^  b staruszka znaleźli przechod 

e» k4órzy 'powiadomili policję 
Wł* Ratunkowe. Przy-

lekarz po udzieleniu po­
st*^ pT?£w *ózJ staruszka w 

ciężkim do szpitala 
^Jąjnski od  dłuższego czasu

stwo jest niemożliwe.
Według niego łatwo powie­

dzieć, że należy odbudować 
Ligę Narodów, ale nie można 
budować na popękanych fun­
damentach.

Co do Austrii arcybiskup 
stwieidził, że krok kanclerza 
Hitlera wstrząsnął wprawdzie 
podstawami życia międzynaro­
dowego, jednak niezależnie od 
formy, w jakiej to się stało trze 
ba przyznać, że połączenie Au 
striii z Niemcami było nieunik­
nione.

Arcybiskup zakończył wyra­
żeniem nadziei, że kanclerz 
Hitler nie posunie się dalej, i 
że będzie pamiętał o poważ­
nym ostrzeżeniu, zawartym w 
czwartkowej mowie premiera.

Lord Redesdale, aprobując 
połączenie Austrii z Niemca­
mi, jako nieuniknione oświad­
czył, że „wdzięczność Europy 
i całego świata należy się kan 
clerzowi Hitlerowi za zapobie­
żenie katastrofy bez rozlewu

jednej kroplt krwi*
Lord Cecil stwierdził, że ctc 

pość polityki zagranicznej rzą- 
du nie jest w obecnej sytuacji 
wystarczające. Jeżeli Anglia 
udzieliła gwarancji bezpieczeń­
stwa Francji i Belgii, powinna- 
by udzielić również gwarancji 
innym państwom, które mogą 
się stać ofiarami agresji.

Lord Cecil krytykował poli­
tykę rządu, w stosunku do Li­
gi Narodów, nazywając ją po­
lityką rozpaczy. Rząd jego 
zdaniem nie powinien ciągle 
mówić o słabości Ligi, lecz dą­
żyć do jej wzmocnieńia.

Żył z kulą w serw
PARYŻ. Po przeżyciu 21 lat 

z kulą w lewej komorze serca, 
wczoraj wieczorem zmarł w jed 
nym z szpitali paryskich inwa­
lida wojenny, niejaki Bertier.

Ranny pod Verdun. Bertier 
został całkowicie wyleczony 
mimo, że kulę pozostawiono 
mu w sercu. Obecnie zmarł on 
na zapalenie płuc.

Krew leje sie w Palestynie
Zbrodniczy zamach na Araba

pozostawał bez prący. Synowie 
jego którzy mają stałe posady, 
zrzekli się utrzymywania ojca. 
W  roku 1937 Adamskiemu zmar 
ła żona. W  lipcu r. b. ożenił się 
powtórnie, z kobietą młodszą od 
siebie o 29 lat.

Przed miesiącem synowa je­
go zrobiła mu awanturę w miesz 
kaniu tak że musiała interwenio 
wać policja i w najbliższych 
dniach Adamski miał stanąć w 
sądzie jako świadek.

Od tej chwili staruszek po­
czął. zdradzać częste zdenerwo­
wanie. Kilkakrotnie zwierzał

się do swej żony Apolonii, że 
do sądu nie pójdzie, gdyż jesz­
cze jak żyję nigdy w  nim nie 
był.

Wczoraj rano nie chciał jeść 
śniadania i napomniał żonę któ 
ra wychodziła do pracy na uli­
cę Odrowąża 48, aby wzięła 
czystą bieliznę, gdyż może się 
stać coś złego.

Wychodząc około godziny 
10-ej zmienił bieliznę i wziął z 
kredensu i 1 zł., 50 gr.t za kló- 
re później kupił sobie ługu i wy 
pił pod domem, gdzie pracowa-. 
ła żona.

JEROZOLIMA. Wczoraj w 
godzinach rannych dokonano 
zamachu na pewnego Araba w 
jego mieszkaniu w Vadiara. Po 
zamordowaniu Araba sprawcy 
zdołali zbiec. '

Poza tym ubiegłej nocy do­
konano licznych aktów sabo­
tażowych. W  pobliżu Nazaretu 
uszkodzono ponownie rurociąg

Irak — Haifa.
Patrole policyjne usunęły na 

torze kolejowym pomiędzy Na­
zaretem i Jerozolimą szereg 
groźnych przeszkód, które mo­
gły spowodować poważną ka­
tastrofę.

Również przewody telefo­
niczne i telegraficzne zostały 
w licznych miejscach przecięte.

Aresztowania w armi czerwonej
za uprawienie akcji opozycyjnej

MOSKWA. Organy ludowe­
go komisariatu spraw wew­
nętrznych dokonały dwóch sen 
sacyjnych aresztowań w armii 
czerwonej.

W  Kijowie został aresztowa­
ny naczelnik wydziału wetery­
naryjnego kijowskiego okręgu 
wojennego, Szapował Gskar- 
żony o ..celowe szerzenie cho­

rób epidemicznych wśród koni. 
oddziałów kawalerii i artyle­
rii

a-W  Nowosybirsku został 
resztowany komisarz politycz­
ny syberyjskiego okręgu wojen 
nego Szardin. Stoi on pod za­
rzutem uprawiania akcji opo­
zycyjnej wśród' dowódców tego 
pkręgu



Poseł polski w  litewskim MSZ
Ssotaeóstwa litewskie przyfete żyajiwie pnedsławkMe Rzpiiie;

KOWNO. Nawoływania spo­
łeczeństwa litewskiego przez 
prasę, radio i za pomocą ogło­
szeń, w dniach, poprzedzających 
przyjazd posła polskiego do 
Kowna, — do zachowania spo­
koju i gościnności, były — jak 
się dziś okazuje —  podyktowa­
ne mylną oceną nastrojów, pa­
nujących wśród szerokich 
warstw społeczeństwa litew­
skiego.

Zarówno bowiem w Kownie, 
fak i na prowincji panuje wzo­
rowy porządek i spokój, a zain­
teresowanie faktem przybycia 
pierwszego posła polskiego do 
stolicy Litwy ogranicza się do 
objawów, świadczących o  tym, 
że ludność Kowna uznaje przy­
jazd polskiego posła po tylu la­
tach za wydarzenie doniosłe.

To też w  tym stanie rzeczy 
wszystkie zarządzenia bezpie­
czeństwa okazały się zbędne, 
albowiem obraz ulicy jest zu­
pełnie normalny —  a rola po­
sterunków, kierujących ruchem 
na ulicy, przy której mieści się 
hotel ogranicza się jedynie do 
ochronienia członków posel­
stwa polskiego przed zbytnią 
natarczywością ciekawych.

Charakterystycznym objawem 
tego zaciekawienia był fakt, te 
wczoraj wieczorem zamówiono 
rva kilka godzin z góry wszyst­
kie stoliki w  restauracji hotelu 
„Metorpol", spodziewając się, 
że poseł polski wraz z członka­

mi poselstwa spożyją kolację na 
sali restauracyjnej.

Ciekawscy doznali jednak za 
wodu, albowiem członkowie po 
selstwa polskiego pozostali w 
swych apartamentach.

Wczoraj o godzinie 12-ej w 
południe min. Charwat w to­

warzystwie radcy Kłopotow­
skiego i pierwszego sekretarza 
poselstwa p. Załęskiego udali 
się autem poselstwa do Mini­
sterstwa Spraw Zagranicznych, 
które mieści się w nowoczes­
nym gmachu Banku Ziemskie­
go, położonym zresztą o kilka­

set metrów od hotelu „Metro- 
po-r.

Po przybyciu do gmachu Mi­
nisterstwa min. Charwat w to­
warzystwie szefa protokółu Gi- 
rowajnisa udał się do oczekują­
cego nań ministra Spraw Zagra 
nicznych Litwy, Lozorajtisa.

B n a M B E
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Libacje i tańce w ... wiezieniu!
Proces sądowy odsłania bagno wielkich nadużyć

i i grywał wieczorami do tań- ko wobec tych więźniów,
, a więźniowie z Tłuczkową rzy coś im dawali innych

.W Sądzie Okręgowym w Ko- j 
łomyi toczy się obecnie nie­
zwykły proces, podczas które­
go wychodzą na jaw niebywa­
łe stosunki, jakie panowały w 
więzieniu w Śniatynie.

Ławę oskarżonych zajęli: by 
ły dozorca więzienia Tłuczek, 
jego żona Maria, były dozorca 
Kurowski, oraz 11-tu więźniów.

PRZEZ PRYWATNĄ SIEŃ
Wedle aktu oskarżenia spra­

wa przedstawia się następują­
co: Więzienie w Śniatynie mie­
ści się w pobliżu Sądu Grodz­
kiego, a dostać się do niego mo 
żna przez prywatną sień straż­
nika Tłuczka. Krewni więźniów 
przynoszący dla nich „wałów­
ki" musieli przechodzić przez 
sień Tłuczka i wręczać część 
wiktuałów wszechpotężnemu 
panu strażnikowi.

LEPSZE I GORSZE CELE
W  więzieniu istniały dwa ro­

dzaje cel: lepsze i gorsze, ciem­
ne i jasne. Więzień który chciał 
otrzymać lepszą celę, płacił 
Tłuczkowej od 5 do 10 zł. Oto 
na przykład więzień Bakalar- 
czyk wiedząc, żs cele są brud­
ne, za zgodą Tłuczka wraz z in­
nymi dwoma więźniami wybie­
lił celę, a następnie przyniósłszy 
z domu pierzynę i poduszki, u- 
rządził sobie pobyt dość wygo­
dny. Cela jego była przez cały 
dzień i noc otwarta. Poza tym 
Bakalarczyk wyjednał sobie u 
Tłuczkowej dwudniowy „ur­
lop", przyrzekając przywieźć 
jej za to z domu rozmaite wiklu 
ały.

W  celi tej siedział również 
więzień Jurijczuk, który przy­
niósł z sobą do więzienia skrzyp

Bezradność Ligi Narodów
Przeciw podziałowi Europy na zwaftzaiató sle obozy

LONDYN. Na zakończenie 
debaty nad polityką zagranicz 
ną w Izbie Lordów zabrał głos 
minister Spraw Zagranicznych 
lord Halifax.

Minister stwierdził, że de­
klaracja premiera Chamber­
laina, złożona w ubiegły czwar

tek, wywołała bardzo korzyst­
ne wrażenie zarówno w kraju, 
jak i z,a granicą.

Omawiając sprawę hiszpań­
ską, lord Halifax podkreślił z 
naciskiem, że rząd angielski 
będzie trwa! przy polityce nie­
interwencji zarówno w obec-

Nigdy nie iest zapóźno tym bardaiei feicli
:ierpi«e na chorobę narek, pęcherz*, wątroby, kamieni żół­
ciowych, złej przemiany materii, na bóle artretyczae, czy po 

e, wzdęcidagryczae, wzdęcie brzucha, odbijanie się lub skłonności do 
obstrukcji. — Pamiętaj, że nigdy nie będzie sapóżno, o ile 
używać będziesz ziół moczopędnych ,JDIUROL“ , które zapo 
biegają nagromadzeniu się kwasu moczowego i innych szko­
dliwych dla zdrowia substancyj, zatruwających organizm. — 
Ozie jeszcze kup pudełeczko ziół ,,DIUROL'\ a gdy przeko­

nasz się o dodatnich skutkach ich działania, zalecać będziesz i swym 
znajomym. Soosób użycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOŁA „D1UROL" 
GĄSECKIEGO (z kogutkiem) sprzedają apteki I  składy apteczne.

Uczniowie -  mordercami
Podczas bójki ladżgaii nożami przeciwnika
Mieszkańcy Kowla znajdują 

się pod silnym wrażeniem wy­
padku, który wydarzył się na 
ulicy Włodzimierskiej.

Na tle sprzeczki pomiędzy u- 
czniem 4-ej klasy miejscowego 
gimnazjum państwowego, 18 let 
nim Janem Szapeńcem ora2 ucz 
niem 1-szego kursu miejscowej 
szkoły mierniczej, 18-letnhn Ja

nem Żakiem 2 jednej strony, a 
mieszkańcem Kowla, Teodorem 
Jakowenkiem z  drugiej strony 
doszło do ostrej bójki na noże, 
w  trakcie której Jakowenko u- 
godzony nożem w serce, zmarł 
na miejscu.

Sprawców tragicznego zajścia 
zatrzymano i odstawiono do 
dyspozycji włack sądowych.

nytn stadium kryzysu, jak i po 
zakończeniu wojny domowej# 

Rząd Wielkiej Brytanii stoi 
na stanowisku wypełnienia 
wszystkich swych zobowiązań 
traktatowych, lecz nie zamie­
rza brać na siebie nowych zo­
bowiązań#

Przechodząc do określenia ro 
li Ligi Narodów, lord Halifax 
stwierdził, że Liga może jedy­
nie podejmować uchwały, któ­
re jednakże nie posiadają sku­
teczności#

W  końcu minister podkreś­
lił, że Wielka Brytania dąży 
do zapobieżenia podziałowi 
Europy na zwalczające się obo 
zy i zaznaczył, że rokowania 
prowadzone z Włochami mają 
na celu przywrócenie dawnych 
przyjaznych stosunków angiel­
sko - włoskich.

Lord Halifax wyraził nadzie­
ję, że pomyślne wyniki pertrak 
tacyj, prowadzonych w Rzymie, 
będą miały dodatni wpływ na 
konsolidację pokoju.

c

ca, a więźniowie 
i jej znajomą, Rozalią Ostrow­
ską puszczali sio w tany.

I TO JEST KARA? 
Niejaka Buraczyńska, odby­

wając karę dwutygodniowego 
aresztu w  ogóle, nie przebywa­
ła w celi więziennej, a tylko 
w mieszkaniu prywatnym Tłucz 
ków, gdzie reperowała bieliznę 
strażników.

Więzień Kossowan podczas 
oobytu w wiezieniu wykon /wał 
bezpłatnie buciki dla rodziny 
Tłuczków, oraz dla Kurowskie­
go, który w czasie urlopu Tl i- 
czka pełnił funkcję strażnika. 
Kossowan udał się na miasto, 
aby kupić skórę i przykroić bu­
ciki.

LIBACJA W WIĘZIENIU
W  listopadzie 1936 roku z 

dziedzińca więziennego uciekł 
więzień Nikilczyk, a Tłuczek 
wraz z innym więźniem udał się 
na wieś, aby schwytać zbiega. 
Pozostawił on w kuchni wię­
ziennej dwóch więźniów i po­
lecił im tara spać. W  nocy inni 
więźniowie usiłowali wybić o* 
twór w murze i zbiec. Twarda 
warstwa betonu uniemożliwiła 
wybicie otworu. Gdy Tłuczek 
przybył do więzienia i dowie 
dział się o tym, nie zameldo­
wał o wypadku naczelnikowi.

Więźniowie przynosili do wię 
zienia wódkę. Czasem urzą­
dzali składkę i pieniądze wrę­
czali Balarykowi, któw  kupo­
wał wódkę. Do uprzywilejowa­
nych więźniów żcny mogły 
przychodzić o każdej porze 
dnia i nocy.

Tłuczkowi© stosowali ulgi tył

Stail de stntesfenr z Zakopanego?
Spscislna komisja rozostzeła Padania

Jak już donosiliśmy, projekto 
wany na miejsce startu balonu 
stratosferycznego Ojców, po sze 
regu dokładnych badań okazał 
się miejscem nieodpowiednim.

Ani warunki meteorologiczne 
— prądy lokalne — ani też tere 
nowe —  zbyt wąska dolina — 
nie odpowiadają zupełnie wyma 
ganiom, jakie stawia start tak 
olbrzymiego balonu.

W  celu ostatecznego rozwią­
zania tego problemu i ustalenia 
miejsca startu, od którego w

znacznej mierze zależy powo­
dzenie lotu dn. 27.3 wyjechała 
z Warszawy komisja startu, któ 
ra ma za zadanie dokładne zba 
danie miejsc projektowanych 
na start.

Komisja udała się najpierw do 
Zakopanego celem zbadania do 
Hn Tatr zachodnich, a następ­
nie w doliny Bieszczad w oko- 
cy Sławska.

ldó- 
zaś

traktowali okrutnie, chcąc od 
nich wymusić jakieś datki.

„Opornych" tych więźniów 
umieszczano w  „ciemnicy"^ W 
więzieniu nie było właściwej 
ciemnicy. Do tego celu Tłuczek 
używał przedsionka prowadzą' 
cego do magazynu. Wymiary je  
go wynosiły 2 metry długości i 
15 centymetrów szerokości. W 
przedsionku tym zamykał on 8 
osób, a ponieważ panował tam 
wielki skwar i zaduch, więź­
niowie, przebywający tam po 
kilka godzin rozbierali się do 
naga, Więzień Kop zemdlał w 
ciemnicy wskutek przemęcze­

nia. Dla kobiet Tłuczek miał 
specjalne względy, ponieważ za 
mykał w ciemnicy tylko po 
cztery kobiety.

GRAMOFONY RADIOWE
PIĘKNIE GRAJĄ 

Nowe modele. TANIO
„ P O L S K A  P Ł Y T A ” 
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Samcdtód wpadł do noki
Trzy osoby zoalszty śmieii w toglell

RYGA. Wczoraj na szosie mię 
dzy Venspilsen a Kuldygą wy­
darzył się niezwykły wypadek 
o tragicznych następstwach.

Prowadząc po pijanemu ciężą 
rowy samochód, kierowca w pe 
wnej chwili stracił panowanie

iblod*} 
i

ła dto płynącej obok rzeki.

nad maszyną, która po ot»v*-> 
nej szosie ześlizgnęła się i

Mimo natychmiastowego
Lunku, trzy osoby siedzące ob° 
szofera —  utonęły.

D t c M c e  posuniecie i
G ir . Franco udzielone beda prawa kombatanta

LONDYN. Ambasador brytyj­
ski w Rzymie lord Perth odbył 
wczoraj niespodziewanie półgo­
dzinną rozmowę z min. Ciano.

Rozmowa ta, jak twierdzi pra 
sa angielska, dotyczyła dzisiej­
szego posiedzenia podkomitetu 
nieinterwencji w Londynie. Mię 
dzy rządem brytyjskim a wło­
skim uzgodniona została formu­
ła, któią lord Plymouth przeoió 
ży na posiedzeniu.

Dotyczyć ma ona wycofania 
obcych ochotników i przyzna­
nia gen. Franco praw kombatan

■Formuła ta przewiduje jako*
Powrót komisji przewitkrwa-j by przyznanie praw kemoaan- 

ny jest za pare t«w be? względu ,n* «v>sl,ępy w

.akcji wycofywania obcych o- 
cho lulków z Hiszpanii i propo­
nuje, aby gen. Franco udzielone 
zostały prawa kombatanta w 
chwili, gdy oddziały obcych o- 
chotników wycofane zostaną z 
frontu walki na tyły, gdzie wy­
słana do Hiszpanii komisja mie­
szana komitetu nieinterwencji 
będzie mogła zarejestrować licz 
bę ochotników w tych oddzia­
łach.

Z tą chwilą oddziały te zosta 
łyby w  określonym miejscu w 
Hiszpanii zabarakowane.

Pogląd brytyjski opiera się 
na przesłance, że obecna sytu­
acja nie pozwala .wycz;kiwa j 
faktycznego wycofania obcych

ochotników z Hiszpanii i te  , ^
siarczy przeto wycofanie łc*1 t 
frontu i skonsygnowanie w 
ślotiych punktach.

Włochom zaś chodzi o t°; 
by nie nastąpiło wycofanie )6 
nos'ronne tylko po stron*® 
nerała Franco, gdyż uważają 
ni, żc organizowanie w 
stanie rzeczy w ycofyw ania ^/  /  /  , v
cych ochotników po strom e ^  
moralizowanych wojsk rzĄ ^:e- 

zadaniem 11
ych

szpańskiego. iest 
możliwym.

Z drugiej strony chcieliby 
un.:krąć~tcgo, aby 
sunęła przyrn-n c cen. 
praw kombatanta
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Świadkowie
/.Czekaj ty zarazo! W  więzie- 

2£sijesz! Dwudziestu świad 
w sądzie postawię"! —  ta- 

.ą  obietnicą kończy się zwykle 
spór lub bójka między są 

Adkami.
Każda ze stron zaczyna zbie­

rać ̂ świadków i każda uważa za 
obowiązek przedstawić 

lc« jak najwięcej.
A potem przemęczony sę- 

który tego dnia ma roz­
patrzyć 30 kłótni i bójek, z tru 

em stara się doszukać praw-1 
pV w powodzi słów i świadków, 
^zeważnie bowiem świadko- 

nic o  sprawie nie wiedzą. 
.**“* Sprawa pani Kupść prze- 

J^ko pani Dzyndzel o pobicie 
Wywołuje sędzia i z ciężkim 

westchnieniem spogląda na dłu 
Są Iis ę̂ świadków.
. 1 Pani Orpiszewska! —  wzy

a pierwszego według listy 
Wiadka. —  Co pani wiadomo w 

Xeł sprawie?
’ Wszystko mi wiadomo, 

wszystko!  ̂Całą prawdę po- 
^lem! —  bije się w piersi wez- 
j^ana starsza kobieta. —  Pani 

zyndzel to jest flądra, proszę 
Wszystkim chłopom w 

i ataienicy głowę zawraca! Spot 
atam ją na schodach, nie pa- 

cz^ w  czwartek, czy w
talr ' * Powladam: „czego ty 
aką owaka mojemu synowi 

zagracasz"? Bo, proszę 
Auu, ta stara krowa ma 32 la- 
ę  a mój dzieciak jeszcze na- 

trzydziestu nie skończył. 
,°piero w  lipcu będzie miał 

kończone...
i 7* To do sprawy nie naie- 
w j T  Przerywa sędzia. —  Czy 
Zwiała pani bójkę między pa 
ą Kupść i Dzyndzel...
 ̂ Bardzo żałuję, proszę są­

żni • n*C Bardzo
7*13! Akurat miałam pranie 

. Jednych państwa na Pradze 
aie mogłam być...

^ ^ ? . roszę siadać! Następny! 
iadek Kuciopek! Co pan mo- 
powiedzieć? 

j r "  Wszystko mogę, panie sę-

był pan przy bójce? 
—  Owszem.

No i co?
Muszę zaznaczyć, że się 

t P^episowo biły. Ja się na 
dr?1 Znf m» bo zawsze na walki 
W °  cbodzę. Na mecze
c>a sersk̂ e takie samo uczęsz- 
U m* Nawet zwracałem uwa-
Pan?an  że »»^auluje“ . A
ni J dzyndzel znów kopała w 

dozwolone miejsce.
Zł M* Zacz^'?

PiłZ . wxcm« proszę Sądu. 
J-Wszej rundy nie widziałem.

S>rta/ f . 0 7 ę- US\\Ś£L Nasł?pny! 
^ y  b6ice?a,CZyk! CZY był PM  

Owszem, byłem.
Zł * co pan widział?
^  N id

i nZ to  ̂ By* pan przy tym 
^ p a a  me widział? 

to"Z >ak one s:r zaczęły bić
 £ ?  razi1 zamknąłem oczy.
^  Dlaczego?

!ńc „. by nic nie widzieć, żeby 
ciątfnAWl *eć, ic by mnie nie
m̂ ł .spokój! <wiadka* ieby”  ’ 3 
cą 5*®cj erpliwiony sędzia zwra 

^ ^ o s k a r ż y c ie lk i .
H panx Hstę

bów n* W’ żaden ze świad- 
^  aic o sprawie nie wie.

!S tóo ! Pana radcę 
slacha^ Ĉ ° Prosz? prze- 
żez^  00 04 Pewno dobrze

G I E Ł D A
Na rynku papierów procentowych 

i akcyj ujawnia się dziś tendencja 
nieco mocniejsza.

Bank Polski płaci:
W ALUTY 

Dolar 5.27, Fr. franc. 15.90, Funt 
ang. 26.29 Gulden gd. 99.73, M. n em. 
98, srebrna 106.

PAPIERY PROCENTOWE 
Dclarówka 40.75, 3 pri inwest. I 

cm. 81.25, serie 90.75, II em. 80.75, 
serię 89.50, 4 pr. konąolid. 66.25, 4 
i pół pr. poż. wewn. 65.50, Konwers. 
70.75, 4 i pół pr. L.Z.Z. 62.25, 4 i pół 
Pr. L.Z.W. 70.75, 5 pr. L.Z.W. 1933 r.
69.25, 5 pr. L. Z. Łodzi 1933 r. 63,50.

AKCJE
B. Polski 111, Warsz. Węgiel 28.50, 

Lilpop 65.25, Norblin 80, Ostrowiec
53.25, Rudzki 10.50, Starachowice 37

Nasza wielka ankieta z licznymi n a g rod a m i

Co Isym z r o b i ł , g d y b y m  z o s t a ł  m
posłem, bankierem, lub prezydentem miasta?

Dziś drukujemy kolejny „ku­
pon do głosowania", przypom> 
nająć równocześnie, że składa­
nie i nadsyłanie kuponów roz­
pocznie się w  najbliższą niedzie 
lę.

Bliższe szczegóły podamy w 
niedzielnym numerze.

Ż kolei oddajemy głos p. Nar­
cyzowi Zwierzchowskiemn z 
Warszawy (Marymoncka 46 m. 
7), który tak erzedstawia sora- 
wę:

f f / l O I O
W A R SZA W A  L (Raszynt 

CZW ARTEK, DNIA 31 M ARCA
Godz. 6.15 „Kiedy ranne” . 6.20 Gim 

nastyka. 6.40 Muzyka (płyty). 7.00 
Dziennik pDTanny. 7.15 Muzyka (pły­
ty). 8.00 A udyqa dla szkół. 8.j0-r- 
11.15 Przerwa. 11.15 „Pieśni i tańce 
Mazowsza" —  poranek mpzycęny dla 
szkół powszechnych. 11.40 Płyty. 11.57 
Sygnał czasu. 12.03 Audycja półudnio 
wa. 13.00— 15.30 Przerwa. 15.30 Wia 
domości gospodarcze 15.45 „W ędrów 
ki muzyczne". 16.15 Muzyka lekka. 
16.50 Pogadanka aktualna. 17.00 Wie 
dza i książka. 17.15 Recital fortepia­
nowy. 17.50 Poradnik Sportowy. 18.10 
Skrzynka ogólna. 18.25 Program na 
jutro. 18.35 Audycja dla młodzieży 
wiejskiej. 19.00 Oryginalny Teatr Wy 
obraini: „Protekcja". 19.30 Wileńskie 
pieśni regionalne, wykona chór ludo­
wy ..Kaskada" pod dyr. Eugeniusza 
Lutkiewicza. 19.50 Przemówienie w o­
jewody pomorskiego. 20,00 Muzyka 
lekka taneczna. 21.45 „Rozmowa o 
powieści" —  dialog. 22.00 Koncert 
kameralny. 22.50 Ostatnie wiadomo­
ści dziennika wieczornego. 23.09— 
23.10 Targi międzynarodowe w Pol­
sce —  pogadanka.

WARSZAW A U  (Mokotów)
Godz. 13.00 Koncert solistów. 13.50 

Parę inlormacyj. 13.55 Program na. ju 
tro. 14.00 Koncert popularny. 15.00 
Jak spędzić święto? 15.10 Wiadomo­
ści sportowe, 15.15 Muzyką lekka ł 
taneczna (płyty). 16.15— 18.00 Przer- 
/a. 18.00 „25-iecie Teatru Polskiego 

w Warszawie" —  felieton. 18.15 „Jó 
zef Haydn" —  reportaż słowno-mu­
zyczny. 19.05 Muzyka lekka (płyty). 
19.55 Życie kulturalne stolicy. 20.(H)-— 
22.00 Przerwa. 22.00 Od czego zależy 
powodzenie filmu —  pogadanka. 22.15 
Piosenki. 22.30 Muzyka taneczna z 
dancingu „Cafć-Club". 23.30—24.00 
Muzyka lekka (płyty).

Gdybym został mi- metalurgicznego i hutniczego oraz 
ufsfrem, to bym w pięr handlu chrześcijańskiego. 
w*™n rxe<l«A dhnł n Zrortast dawać pieniądze bezrobot

nym i zbierać na nich- to te
pieniądze obrócić na inwestycje, ro- 

Staralbym się o rozwój przemyśla boty ziemne, regulacje rzek i uuuo-

142 wszym rzędzie dbąt o 
dobro krają i społe­
czeństwa.

r « s i i "

Zniesiony zakaz wywozu
iiszeniar, ista , maki. owsa i otrąb

wę nowych dróg, które są bardzo za­
niedbane.

Dać ludziom pracę —  to najlepsza 
oTopaganda.

Gdybym został posłem, to bym w 
pierwszym rzęebie uchwalał to, co  
byłoby dobre i pożyteczne dla na­
szego kraju.

Gdybym został bankierem, to bym 
swoje pieniądze nie chował niczym 
„marynaty zimowe", ale wkładałbvm 
w akcje i uczyłbym drugich, że naj­
większe dobro i zmniejszenie bezro­
bocia wynika tylko z rozwoju prze­
mysłu.

Gdybym zestal prezydentem mia­
sta, to dbałbym o porządek danego 
miasta i powiększenie jego powierz­
chni mieszkalnej.

Dbałbym o zdrowie publiczne. Za­
kładałbym jr»k najwięcej szkół i szpK 
tali, wychodząc z założenia, że gdy 
szkoły są pełne, to więzienia puste.

W numerze jutrzejszym za­
mieścimy dalsze odpowiedzi an­
kietowe.

Rada Ministrów na posiedze­
niu w  dn. 28 b.m. uęwalila roz­
porządzenie o  zniesieniu zaka­
zu wywozu pszenicy, żyta, pro­
duktów ich przemiału, owsa 
oraz otrąb.

Jednocześnie Rada Ministrów

uchwaliła rozporządzenie o znie 
sieniu zakazu wywozu niektó­
rych pasz (wysłodków buracza­
nych oraz wszelkich makuchów 
i śruty nasion oleistych).

Rozporządzenia powyższe wej 
dą w życie z dn. 1 kwietnia rb.

Śląskie związki zawodowe
w sieregach Zjednoczenia Psi. Zw . Z?w

Po kongresie Zjednoczonych 
Związków Zawodowych, który 
odbył się w  niedzielę w Kato 
wicach, — w różnych punktach 
miasta odbyły się nadzwyczajne 
zjazdy organizacyj, wchodzą­
cych w skład Zjednoczonych 
Związków Zawodowych.

Celem tych obrad było poczy 
njenie w statutach organizacyj­
nych poprawek, wynikłych z po 
łączenia się organizacji ze Zjed 
noczeniem Polskich Związków 
Zawodowych.

W  Katowicach - Załężu obra 
dował więc Zjazd nadzwyczajny 
Związku Górników. Po refera­
tach przyjęto zmianę statutową, 
dotyczącą przemianowania naz­

wy na Polski Związek Górni­
ków Zjednoczenia Polskich Zwią 
zków Zawodowych.

Tego samego dnia obradował 
w centrum Katowic Związek 
Metalowców, którego nazwa o- 
becnie będzie brzmiała: Polski 
Związek Metalowców Zjedno­
czenia Polskich Związków Za­
wodowych.

KUPON DO GŁOSOWANIA

W ankiecie pt. „Co bym zrobił, gdy 
bym został ministrem, posłem, pre 
zydentem miasta lub bankierem* 
za najlepsze odpowiedzi urażam

Nr Nr .................... .......................

Pomnik Driynuł?
W Pcdgradowicach w pow. 

wolsztyńskim stanąć ma w tym 
roku z inicjatywy Związku Za­
chodniego pomnik Drzymały, 
tam bowiem mieszkał w swoim 
czasie Drzymała i tam przeciw 
stawił się zaborczości pruskiej. 
Równocześnie nastąpi przemia­
nowanie Podgradowic na Drzy- 
małowo.

—  Świadek Wydmucbalskil 
Czy widział pan bójkę

Świadek wzrusza ramionąmi.
—  Tyż, panie sędzio! 42 la*a 

człowiek żyje na świecie i bój­
ki by nie widział? Niejedną się 
już widziało.

—  Ale czy pan widział bój­
kę między panią Kupść i Dzyn­
dzel?

—  Kupść? Dyndzel? A  to co 
za jedne? Pierwszy raz słyszę.

—  Te panie, które tytaj stoją.
Świadek spogląda na przeciw

niczkl
— Niie znam ich, panie sę­

dzio, pierwszy raz na oczy wi­
dzę.

—  Pani Kupść! —  zwraca się 
sędzia do oskarżycielki. —  Co 
to ma znaczyć?

Pani Kupść jest nieco zmie­
szana.

—  Szwagier mnie w błąd 
wprowadził, proszę pana. Bo ja

pana radcy faktycznie osobiś­
cie nie znani- Ale mój szwagier 
pana radcę zna. Jak się dowie­
dział, że mam sprawę to powia­
da: „Podaj radcę Wydmuchal-
skiego na świadka. To porząd­
ny człowiek. W  każdej sprawie 
dobrze zezna". W ięc olatego 
pana radcę podałam.

—  Trza mnie było uprzedzić!
—  mruknął radca.

—  A  gdiie to pan jest radcą?
— zainteresował się sędzia.

Świadek uśmiecha się zażeno
wany.

—  To mnie w  kamienicy tak 
nazywają, proszę Sądu. Bo raz 
przyszedł gospodarz i się spy­
tał, co ma ze mną zrobić, że 
komornego nie płacę. Więc mu 
poradziiemf żeby mnie poniżej 
krzyża pocałował. I przez tę ra 
dę, teraz wszyscy do mnie „pa­
nie radco" mówią.

Napoleon Sądek

Chińczycy Ironia s a dzielnie
Ofensywa japefiska utkania na miejsm

HANKAU. Komunikat chiń­
ski donosi, że mimo dwutygod­
niowych wysiłków, ofensywa na 
{roncie Tientsin —  Pukau nie 
dała Japończykom zwycięstwa. 
Armia chińska nie została roz­
bita i opór jej cOTaz więcej 
wzrasta.

Zaciekłe walki rozegrały się 
pod m. Tenlsin. Artyleria japoń 
ska zużyła ponad 20 tys. pocis­
ków, tak że miasto stało się ku

Dwaj polfdanci
ncdttss ncśtlgu za

We wtorek przed południem 
we wsi Grabno pod Wojniczem, 
w pościgu za groźnym bandytą, i 
Michałem Batką, wspólnikiem 
zastrzelonego Zakrzewskiego, 
komendant posterunku w W oj­
niczu, starszy przodownik Dy- 
klewski wraz z posterunkowym j 
Dylągiem zamierzał przeprowa-j 
dz;ć rewizję w iednym z domów 

W  chwili gdy policjanci zbli-1 
żali się do domu, zostali obsy­
pani gradem kul. Skutki strza­
łów były fatalne. Dyklewski zo 
stał ranny w okolice serca1 a D y ,

pą rum.
Gdy Japończycy przeszli do

ostatecznego ataku, w mieście 
broniło się jeszcze 3 tys. żołnie 
rzy z gen. Wan-Min-Kwanem. 
Żołnierze chińscy zostali wybi 
ci, zaś gen. Wan-Min-Kwan, 
pragnąc uniknąć niewoli, w. o- 
s!:ałniej chwili zastrzelił się

Niemniej zaciekłe walki ro­
zegrały się dalej na południe, 
pod m. Linczen.

cdnieilś rany
grsźnytn bandyfa

ląg w  nogę. Rannych przewie­
ziono do szpkala powszechne­
go w Tarnowie. Stan Dyklew* 
skiego jest beznadziejny. Rana 
Dyląga nie budzi obaw.

Jak się okazało, bandyta Bat 
ko ukrył się na strychu i s’am- 
tąd strzelał do policjantów. — 
Gdy obaj policjanci runęli na 
ziemię, zalewając się krwią, — 
Batko skorzystał z zamieszania 
i zbiegł w okoliczne lasy. Za 
zbiegłym bandytą zarządzono 
pościg

\
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Tama uciekła wraz z Anastazją z klasztoru. Noc całą 
błąkały się po mieście, aż nad ranem poprosiły jakiegoś re­
stauratora o nieco posiłku.

Cała stacyjka składała się z jednego brudnego 
pokoiku z zakopconym sufitem. Na bufecie leżał 
czerstwy chleb, kawałki starego sera i spleśniała 
szynka.

—  Nic gorącego na razie nie ma. Jeszcze nie 
napalono w piecu —  odezwał się otyły restaurator. 
—  Ale proszę, siadajcie...

Anastazja, zmęczona, opadła na krzesło.
—- Skąd idziecie? — pytał ciekawski restaura­

tor.
—  O, bardzo z daleka, ze Spaskiego Soboru.
—  A  jak dawno temu wyszłyście?
—  Cztery doby temu —  kłamała Tania.
Anastazja milczała, jak gdyby trudno jej było

Z siebie wydobyć słowo.
—  A  dlaczego nie jedziecie pociągiem? —  dziwi 

się właściciel restauracyjki.
—  Jesteśmy mniszkami i przysięgłyśmy sobie 

odbyć podróż na piechotę —  odrzekła Tania.
Otyły restaurator zniknął za drzwiami, zasło­

niętymi jakąś starą, podartą kotarą, stamtąd rozległ 
się wkrótce jego donośny głos: krzyczał na kogoś, 
klął, kłócił się. Po upływie niespełna* kwadransa 
wrócił.

—  Wnet podamy gorącą herbatę. Pierwszorzęd­
na herbata.' W  całym mieście nie znajdziecie podob­
nej; Tylko w  restauracji Dzierżanowa możecie pań­
stwo coś podobnego otrzymać. Che, che, che... Dzier- 
ianow, siostrzyczki, to jestem ja...

Mówił to dumnym ze siebie głosem. Do restau­
racji poczęli napływać goście, jeden po drugim 
siadali przy stoliku.

Jeden kazał podać sebie wódki, drugi kapusty, 
trzeci herbaty.

Ale Dzierżanow oświadczył im, że muszą trochę 
jeszcze poczekać, bo dopiero teraz napalono w  piecu. 
A  wódkę na rozgrzewkę może już podać.

Tania i Anastazja siedzą w kącie i milczą. Czują 
stą jakoś nieswojo w  tym otoczeniu. Czyż to napra­
wdę wypada, by mniszki siedziały w  takiej knajpie?

Tania zauważyła, że są one przedmiotem zain­
teresowania gości, a jeden z nich nachylił się do ucha 
restauratora i o coś go zapytał.

Zapewne ciekawią go te dwie mniszki w takiej 
obskurnej knajpie.

Nie długo trwało, a do restauracji weszła 
z kuchni wysoka, szczupła niewiasta, w brudnym, 
wyszarzałym fartuchu i podała mniszkom dwie wiel­
kie szklanki herbaty.

—  A co siostrom podać do jedzenia? —  zapytała 
wysoka niewiasta, jak widać żona właściciela resta­
uracji.

—  Niech będzie chleb z masłem — odrzekła 
Tania, ale wnet przypomniała sobie, że przecież nic 
nie płaci za to jedzenie. Dodała więc cicho. —  Może 
być suchy chleb, jeśli łaska...

Anastazja nie wymówiła tymczasem ani słowa. 
Jest przygnębiona, spogląda co chwila na drzwi, rzu­
ca niespokojny wzrok dokoła, jak gdyby obawiała 
się, że za chwilę tu ktoś wpadnie i aresztuje ją.

—  Nie spoglądaj tak na drzwi —  szepnęła Tania. 
— Może to tylko wzbudzić podejrzenie. Nie obawiaj 
się, wszystko będzie w  porządku. Widzisz przecież, 
jak nas tu grzecznie przyjęto. Posiedzimy tu sobie 
jeszcze trochę, po czym pójdziemy dalej w  świat. 
No, nie patrz tak w stronę drzwi, bo i tak nic tam 
nie wypatrzysz...

—  Ale czuję się tu bardzo źle —  odrzekła na to 
Anastazja. —  Czy nie widzisz, jak tu mężczyźni na 
nas spoglądają?

—  Niech patrzą, jak im to sprawia przyjemność, 
przecież nic nam złego nie uczynią —  żartuje Ta­
nia. —  Powiedz-no, gdzie mieszka ten parobek, 
w którym się tak kochałaś?

Twarz Anastazji zasępiła się.
—  Parobek? Nic wiem, gdzie się teraz podział... 

Ojciec wyrzucił go ze wsi, poszedł sobie, ale dalibóg, 
nie wiem, gdzie może teraz być...

—  A, może wrócisz do swego domu? —  odez­
wała się Tania, widząc zrozpaczoną minę Anasta­
zji. —  Sama dam sobie jakoś radę, przyzwyczajona 
już jestem do wszystkiego w  życiu, ale ty, jak widzę, 
nie jesteś przygotowana do nędzy. W róć do domu 
i wyznaj swemu ojcu prawdę: nie mogłaś dłużej wy­
trzymać, w  tym klasztorze jest ci zbyt ciasno, sądzę, 
że ojciec zechce ciebie wyrozumieć i wybaczy ci... — 
Tania spoglądała prosto w  oczy mniszki, pragnąć 
wyczuć, jakie wrażenie to wszystko na niej sprawia.

—  Wracać do domu?... Wiem z góry, co będzie... 
Mój ojciec, jest to człowiek bardzo srogi... Wszyscy 
drżą przed nim... Ukarze mnie za to, że uciekłam 
z klasztoru, gdzie mnie umieścił... Ale może masz 
rację: nie ma innej rady, jak tylko wracać do domu,

do swego ojca... A  wiesz, że to bardzo stąd daleko..* 
Jakie siedemdziesiąt wiorst będzie... Jakimskoje na* 
żywa się majątek mego ojca...

—  No, dobrze, jeszcze zastanowimy się. Tym­
czasem nie drżyj tak, sprawiasz wrażenie konającej 
osoby...

Powoli zapełniała się restauracja. Oto wszedł 
jakiś barczysty, otyły jegomość, o twarz", pociętej 
pliznami, o przenikliwym wzroku. Gdy usiadł na 
krześle przy stoliku, krzesło aż zatrzeszczało...

■— Hej Dzierżanow, podaj monopolówki, ale 
czystej, nie dolewaj tam wody. A nie, to w zęby, ze 
mną nie ma żartów...

Dzierżanow postawił na stole flaszkę czystej 
monopolówki i powiedział:

—  Na Boga, czysta jest i bez wody! Takiego 
gościa nigdy bym nie oszukał.

Wysoki, barczysty mężczyzna nalał pełn4 
szklankę wódki i wychylił jednym haustem. Wytarł 
usta i zagryzł kawałkiem szynki i chleba.

— No, Dzierżanow, co tam w polityce słychać? 
Nasi wytrzymają, czy też ich licho trafi?

Dzierżanow milczał i uśmiechał się.
—  Boisz się gadać, hę? —  nalał sobie drugS 

szklankę wódki. —  Ale ja gwiżdżę na to wszystko- 
Niemcy walą nas tak, że aż kurz za nami pozostaje 
Ponoć już są obok Pitra, przyjechał Achłamow z fron­
tu, ech, to już nie człowiek, lewą rękę zostawił na 
froncie, prawa noga też szwankuje, oczy zapadłe» 
ledwo się rusza... Słowem, cały bohater. OchłamoW 
powiedział mi w sekrecie, że Niemcy strzelają z ar' 
mat, że aż strach człowieka przejmuje... Dajmy na 
to, że są gdzieś w Oriole, a strzelają aż do Kazanh 
diabli, nie ludzie... No, a Ochłamow stracił rękę i nO' 
g ę -

Dzierżanow potrząsał głową i uśmiechał się.
—  Powiadają też, ż e  mają gazy, ż e  ja k  c z ło w ie k  

powąchał, to ju ż  po nim. Czy to prawda?
—  O, tak, dobrze żeś mi przypomniał. Ochłamo^ 

opowiada o  tych gazach straszne rzeczy. Zrozumi 
jak kula wali, to możesz jeszcze ukryć się, ale jak 
idzie cała chmara, to nie wiadomo dokąd uciec-.*

Tania i Anastazja słuchały uważnie opowiadania 
tego wielkoluda, którego oczy nabiegły. już krwią*

Nagle drzwi restauracji szybko otworzyły się 
i do wnętrza wpadł jakiś mężczyzna w  podartym pak 
cie, z rozwichrzoną bródką, wpadł jak wiebef 
i wrzasnął:

—  Hurra! Hurra! Precz z carem!
—  Co się stało? — uchwycił Dzierżanow klapy 

jego palta. —  Milcz, wariacie, cożeś zmysły postra' 
dał? Chcesz mnie unieszczęśliwić? Czemu tak nagle 
wrzeszczysz?

Ale człowiek w podartym palcie i rozwichrzonej 
bródce krzyczał bez przerwy:

—  Precz z carem! Niech żyje rewolucja! Car* 
już nie ma!

—  Co? —  wytrzeszczyli ńa niego wszyscy oczV‘
(Dalszy ciąg jutro)

Tajemnice sipiagastwa

W sidłach szantażu
Sensacyjna afera pułkownika Redlą iś

Szef rosyjskiego wywiadu, pułko 
wnik Jabłonowski, wezwał do sie­
bie pułkownika Riabcewa, pod któ­
rego pieczą znajdowały się ognio­
trwałe kasy, gdzie przechowywa­
no tajne dokumenty i oświadczył 
mu, że ktoś będzie dobierał się do 
kas.-

33.
—  Czy pan wie, o co idzie? — 

zapytał pułkownik Riabcew.
—  .Oczywiście, Redl pragnie o 

trzymać skrawek kopii planu mo­
bilizacyjnego, . który znajduje sic 
pód pańską pieczą...

— Idzie mu o taką „drobnost­
ce cha, cha, cha... Nó, no, po- 
fciada on jednak nieco zbyt krót­
kie ręce. Ale niech pan mi łaska­
wie powie, czy któryś z jego agen 
tów pracuje u nas w sztabie?

«— Tak, w drugim oddziale.
—̂  Co pan mówi? Czy pan wie 

kto to jeśt?
«■— Tak, Sergiusz Mikołajewicz 

Łapszyn.
Czy to możliwe? Sergiusz Mi 

kołajewicz? Jest to człowiek o złe 
tym sercu, spokojny, uczciwy 
chłop, który'nie pije, nie gra an 
nie pali, a do tego wszystkiego 
jeszcze doskonały pracownik. Czy 
uzyskane przez pana informacje 
odpowiadają rzeczywistości?

* Móżna mieć do nich całkowi 
te zaufanie* albowiem pochodzą, 
jakby rzec* z pierwszego źródła.-

—  Hm... Jest to wprost niewia­
rygodne, niewiarygodne.

—  Ale będzie pan miał możność 
osobiście przekonać się o tym, po­
nieważ powinien pan od zaraz roz 
toczyć nad nim obserwację —  o- 
świadczył pułkownik Jabłonow­
ski. —  Obserwację należy w ten 
sposób przeprowadzić, aby można 
było ująć Łapszyna na gorącym 
uczynlni, w chwili gdy się zbliży 
do stalowej kasetki, w której prze 
chowuje pan kopię austriackiego 
planu mobilizacyjnego. Tylko w 
ten sposób będziemy mogli go zde 
maskować.

—  Wszystko będzie w najlep­
szym porządku, ale nie mogę 
wprost pojąć, jakto jest możliwe, 
aby Łapszyn, ten cichy, spokojny 
człowiek był szpiegiem! Gdyby 
ktoś inny oświadczył mi, że Łap­
szyn jest szpiegiem, zrugałbym 
go, ale pan, panie pułkowniku, po 
siada przecież prawdziwe infor­
macje —  rzekł Riabcew, silnie ak 
centując ostatnie słowa.

A więc Fiodorze Aleksandrowi­
czu od dzisiaj roztoczy pan nad 
nim obserwację. Przydzielę panu 
do pomocy jednego z moich ludzi.

—  Dobrze. Czy przypuszcza 
pan, że może on przyjść wieczo­
rem.

—  O, tylko wieczorem! —  za­

wołał Jabłonowski.
Gdy Riabcew opuścił pokój, Ja 

błonowski wyjął z kasetki kilka 
banknotów austr., włożył je do ko 
perty, napisał „Syrena 4, Wiedeń, 
Poste restante", a następnie ko­
pertę wsunął do kieszeni.

Chciał bowiem osobiście wrzu­
cić kopertę do skrzynki poczto­
wej, nikomu nie chciał powierzyć 
tej funkcji, ponieważ o tym wie­
dział tylko on i minister spraw 
wojskowych...

***
Oficer Łapszyn jak zwykle wy 

szedł ze sztabu generalnego o trze 
ciej. Wszedł do Saskiego Ogrodu, 
usiadł na ławce i zaczął czytać ga 
zetę.

—  Co kilka chwil rzucał spod 
gazety ostrożne spojrzenia, jak 
gdyby czekał na kogoś.

Minęło pół godziny. Po twarzy 
Łapszyna można było poznać, że 
silnie się denerwuje. W końcu zło 
żył gazetę i wsunął ją do kieszeni 
płaszcza, spoglądając w stronę a 
lei prowadzącej do bramy wycho­
dzącej na Żelazną Bramę.

Nagle jego twarz rozpromieniła 
się. Podniósł się i skierował w 
stronę osoby, która już zdaleka u- 
śmiechała się do niego. Była to 
kobieta w czarnym płaszczu i ża­
łobnym welonie.

—  Tak późno? —  rzekł z lek­
kim wyrzutem w głosie Łapszyn.

—  Musiałam, mój drogi, ode­
brać na poczcie list. List ten właś 
nie jest dla ciebie —  odparła przy 
była.

—  Od niego? —  cicho zapytał:
—  Tak, od Redlą —  odparła.
—  Co pisze?
—  Nowy rozkaz. Odbywa się 

tam wielki proces szpiegowski, 
potrzebny więc jest im skrawek

kopii planu mobilizacyjnego, któ­
rą dostarczono tutejszemu sztabo­
wi generalnemu. Czy jeszcze nie 
dowiedziałeś się, kto ją wykradł?

—  Nie, mimo wielkich starań, 
nie udało mi się dowiedzieć. Te­
raz Redl żąda skrawka kopii, aby 
wprawdopodobnie ustalić, kto to 
przepisywał? Czy zgadłem?

—  Tak. Właśnie o to mu się roz 
chodzi. Ale powiedz mi kochany, 
czy to ci przyjdzie z wielkim tru­
dem?

—  Nie jest to łatwa sprawa. 
Przede wszystkim będę musiał się 
dowiedzieć, gdzie przechowuje się 
ten plan mobilizacyjny, następnie 
będę musiał uczynić woskowy od­
cisk zamku kasetki, w której go 
się przechowuje, aby móc dorobić 
klucz, a w końcu otworzyć kaset­
kę i oderwać kawałek kopii... Jest 
to oczywiście związane z pewny­
mi trudnościami, ale czego nie ro­
bi się dla zdobycia kilku tysięcy 
rubli.

Minęło kilka dni. Pewnego po­
chmurnego, mroźnego popołudnia 
pomimo, że minęły godziny biuro 
we i oficerowie opuszczali gmach 
sztabu generalnego, Łapszyn po­
został przy swoim biurku i pilnie 
pracował.

—  Pan jeszcze nie idzie, Sergiu 
szu Mikołajewiczu? —  zapytał go 
jeden z kolegów.

—  Niestety jeszcze nie, muszę 
pozostać co najmniej pół godziny, 
muszę bowiem skończyć rejestra­
cję, —  odparł Łapszyn —  jutro 
jest przecież dwudziesty i na ten 
dzień tfiusi być zakończony ar­
kusz - rejeśtracyjhy.

—  A  wiec do widzenia i owoc­
nej pracy.

—  Do zobaczenia, do zobacze­
nia.

Sale sztabu generalnego o p *^  
niły się. Shiżący sprzątali pokoJe| 
ustawiali krzesła, ścierali kurz® 
czyścili podłogi.

Łapszyn cierpliwie czekał. J®-  ̂
twarz zdradzała wielkie znieci®1̂  
pliwienie. Czekał aż służący 
czą sprzątać. Dochodziła czW®*  ̂
i zaczynało zmierzchać.

W  końcu Łapszyn podniósł f  ̂  
i ruszył przez długi koryta*** 
mnóstwie drzwi. Następnie 
cił na lewo, minął kilka sch° ̂  
ków i zatrzymał się przed drz^ 
mi.

&Wsłuchiwał się w panująca ..Qi 
szę. Nic jednak jej nie 
Gdzieś, z daleka dolatywały 
ki służących, biegających P°. Re­
dach. Łapszyn dobył klucza i e 
tknął go w zamek. Dwa razy V 
kręcił klucz i drzwi były otw® ^ 
Następnie znów wsłuchiwał 
ciszę, ale usłyszał tylko przysP 
szone bicie własnego serca.  ̂ «

Nagle wydało mu się, że U? ^  
przemykający się cień. Zapali 
tarkę elektryczną i rozejrz®*- 
Nikogo nie było. Zgasił wię® 1 
kę i otworzył drzwi. gl-

Znajdował się w pokoju 
34, gdzie stało kilka ogniot 
łych kas. W  kasetce nume* „
znajdował się austriacki P*3̂ .  $o 
bilizacyjny. Łapszyn był o *3^ 
kładnie poinformowany.  ̂ ^

Ostrożnie wetknął P0^1*?^^-- 
klucz w zamek kasetki i f^ ie  
zy przekręcił klucz i podnios 
ko kasetki. gj(

W  tej chwili otworzy#’ .
drzwi pokoju i snop 
go światła padł na twarz

^Dalszy ciąg JałT°
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Balbiny p., Korne­
lii p

Słowiański: D obro­
mira.

Słońca wscb. 5.15, 
zach. 18.6.

Księżyca wschód 
4.41, zach. 18.5.

krawcy przymierała głodem
Są tacy, którzy żyją w biedzie, ale nie o d tzu w a ia... nędzy

KRONIKA HISTORYCZNA:
1352 Kazimierz W. walczy z Ludwi­

kiem Węgierskim pod Belzem. 
1475 Wielki pożar Krakowa.
1683 Jan III przystępuje do Ligi prze­

ciw Turkom.
1831 Zwycięstwo Skrzyneckiego pod 

Dembem W.
1931 Męczeńska śmierć ks. pTał. But­

kiewicza.
PRZYSŁOWIA LUDOWE:

Jak drozdy śpiewają na wierzchoł­
kach drzew, wiosna wnet,

A  jak między gałęziami — to jesz­
cze het.

CIEKAWE WIADOMOŚCI:
Ilość Mahometan na całym świecie 

wynosi przeszło 230 milionów.

Rolfa Nelsona
Niezadowolony z życia. Grozi Panu 

kara więzienia za rozmaite przestęp­
stwa Pańskie, znęcanie się nad dziec 
kiem też nie ujdzie Panu bezkarnie. 
Jest Pan złym człowiekiem i takiemu 
nie może być dobrze na świecie. 
Dziecko, jeszcze Hanusię, chce Pan 
już zniszczyć i oddać na łup ulicy. 
Dobre to dziewczę i pod kierowni­
ctwem człowieka wyrosłaby na dziel­
ną kobietę. Pańskie postępowanie 
jest niegodne człowieka i przy tym 
wyczuwam, że nie przyniesie ona Pa­
nu pożądanego zysku materialnego. 
Jest bowiem słabego zdrowia i nie 
długo będzie w  możności znosić ta­
kie życie, do którego zmusza ją jej 
wyrodny ojciec.

Zbolała. Mąż Panią nie zdradza. 
Jest to wytworem Pani bujnej fanta­
zji. Jest Pani już nie młodą, a kobie­
ty w tym wieku czując, że tracą już 
urodę stają się podejrzliwe. W  każ­
dym słowie, w każdym czynie widzą 
zdradę. Ma Pani za wiele czasu i stąd 
te nie potrzebne myśli. Oddanie spTa 
wy prywatnemu dedektywowi uwa­
żam za bezcelowy wydatek. Twier­
dzenia męża są słuszne. Całe dnie 
pracuje by zarobić na utrzymanie do­
mu; Nie ma żadnych ubocznych my­
śli. Siostra za mąż już nie wyjdzie. 
Należy nakłonić ją do zawodowej pra 
cy. O szwagrze'się wypowiedzieć nie 

ponieważ nie posiadam jego pis 
ma, które proszę przesłać na mój ad­
res: Warszawa, Zielna 4/6.

Henryk K. Proszę przyjść do mnie 
®a bezpłatną konferencję. Przyjęcia 
3 —  7. Warszawa, ul. Zielna 4/6.

(t) W  ubiegłą niedzielę obra­
dował w Warszawie w  Resur­
sie Obywatelskiej ogólnopolski 
zjazd delegatów cechów kraw­
ców chrześcijan.

Zjazd podniósł palącą konie­
czność uregulowania dopływu 
nowych sił do rzemiosła kra­
wieckiego. Zdaniem zjazdu mo­
że się to dokonać jedynie drogą 
przelania uprawnień egzamino­
wania czeladników i terminato­
rów na cechy.

Wiele uwagi poświęcił zjazd 
również niezwykle ciężkiemu 
położeniu, materialnemu kraw­
ców - chałupników.

Dla dokładniejszego zobrazo­
wania omawianych na niedziel­
nym zjeździ© bolączek zawodu 
krawieckiego, złożyliśmy wizy­
tę jednemu ze stołecznych mis­
trzów igły. Rezultatem tej wi­
zyty dzielimy się z Czytelnika­
mi:

BIEDA, ALE NIE... NĘDZA
Krawiec Bronisław D. jest 

jedną z wielomilionowej rzeszy 
ofiar światowego kryzysu gos­
podarczego. Jest on —  rzec 
można —  komórką wielkiego 
organizmu ludzi, których kry­
zys współczesny bije najboleś­
niej po skórze... Ale nie można 
powiedzieć o  nim, że jest... nę­
dzarzem!

Sam bowiem wyraz „nędza"
—  poza ogólnym niedostatkiem
— kojarzy się w umysłach na­

szych przede wszystkim i bez­
pośrednio z brudem, barłogiem 
oraz stałym, dokuczliwym gło­
dem. *Tym czasem małe, przy 
tym nad wyraz skromnie urzą­
dzone mieszkanie krawca Bro­
nisława D. jest doprawdy wzo­

rem czystości i ładu. A  do je­
dzenia też znajdzie się coś jesz­
cze...

—  Żeby niby jest u mnie 
schludnie? —  dziwi się naszej 
uwadze zagadnięty krawiec. —  
Inaczej przecież być nie może! 
Tego przede wszystkim wyma­
ga mój zawód! Raz dlatego, że 
często robi się ubrania z mate­
riałów bardzo jasnych, nieled- 
wie białych (jestem także kraw­
cem damskim), a powtóre, że 
brudy w pracowni krawieckiej 
— odstraszają klientów, bo 
wiadomo, iż w ubraniu najłat­
wiej trzymają się wszelkiego ro­
dzaju bakterie i robactwo...

PRACA ŻMUDNA,
ALE... NIEPOPŁATNA

:— Ze słów tych widać, że do­
brze rozumie pan swój zawód!

—  Staram się, jak mogę i po­
trafię, bo chcę się utrzymać na 
powierzchni życia...

Robota krawiecka jest żmud­
na, ciężka i równocześnie bar­
dzo nłepopłatna. Przy dzisiej­
szych wprost śmiesznie niskich 
cenach na ubrania gotowe — 
ubrania na cbstalunek też trze­
ba robić za bezcen. Wystarczy 
chyba, gdy powiem panu, że 
za uszycie garnituru męskiego, 
czyli za 5 —  6 bitych dni pracy 
jednego człowieka, zarabia się 
najwyżej 20—25 zł

— Daruje mi pan, ale nie bar­
dzo w to wierzę... Przecież sam 
płacę najmniej 60 zł.

•— No, tak. Zapomina pan 
jednak, że za część tych 60-ciu 
zł kupuje krawiec dodatki: pod 
szewkę, płótno, guziki, i Łd. 

Popłatniejsze nieco jest szy-

bardziej przykre, strasznie dro­
biazgowe, kapryśne... Upięrają 
się na przykład na jakiś umjony 
defekt i tak długo nudzą, ż«. trze 
ba przerabiać po kilka, a nie­
kiedy kilkanaście razy, aż wre­
szcie zdecydują: „Trudno ■—
niech mż tak będzie."

—  A  więc zarabia pan mie­
sięcznie ckcło 120 zł.

PRZYMIERAJĄ GŁODEM!
—  Gdybym pracował tak, jak 

pracują moi koledzy po fachu 
— to i tyle bym nie zarobił. Ja 
radzę sobie w inny sposób...

Obok jest komenda poli­
cji konnej, więc posterunko­
wi, którym fasują mundury prze 
ważnie nie dobrane, przynoszą 
’e do mnie do poprawki. Praw­
da, że płacą mi bardzo mało, ale 
też nie wiele wymagają.

Na tym zarabiam więcej; niż 
na zwykłej robocie krawieckiej 
i tylko dzięki temu wiążę ko­
niec z końcem.

Ogólnie jednak biorąc —  koń 
cży krawiec —  zawód na^z jest 
obecnie niepopłatny. Nie rzad­
ko zdarza się że krawcy przy­
mierają głodem!

W  związku ze zgonem pułkow­
nika Edwarda House‘a, wielkie­
go przyjaciela Polski, wielolet­
niego najbliższego doradcy Pre­
zydenta Wilsona, oraz jednego 
ze współtwórców traktatu wer­
salskiego, reprodukujemy zdję­
cie, przedstawiające pomnik 
płk. House‘a w parku Paderew­
skiego w Warszawie. Pomnik
ten został ofiarowany ---------  . i J / W W U W 4 W V»* V  M w  -  ’  “ 1 ---- i--

przez Ignacego P a d e r e w s k ie g o .  I kobiety, jako klientki, są zato g* ciała i usuwa kaszel.

CHOROBY PŁUC
Gruźlica płuc jest nieubłaganą i cy- 
rocznie, nie robiąc różnicy - płci. 
wieku i stanu, kosi miliony ludzi. — 
Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronchitu uporczywego, męczącego 
kaszlu, grypy itp stosują pp. lekarze 

BALSAM TRIKOLAN - AGE
który, ułatwiając wydzielaniu się 

■ — —  [ , ;  f , - - - . . ' .. | plwociny, wzmacnia organizm i samo**
miastu | Cie u b io r o w  d a m sk ich , t y lk o  ze j poczucie chorego oraz powiększa era-

BARSZCZ POLSKI ST.
/ h / e r  n r ]  cw  £  e j  mjmj

Rodzinny zwyczaj
czyi : „Hie ma sprawiedliwości"

E.) — Nikodem Manier- t le  fest na świecie, bracia ko
chani, ale u nas w Polsce naj-

(A. 
ka!

— Słucham pana sędziego.
— Ogłaszam wyrok. Sąd u- 

znał winę pańską za udowodnio 
ną i skazuje pana za chodzenie 
wgo po ulicach w nietrzeźwym 
stanie na tydzień bezwzględne- 
go aresztu.

— Tydzień paki?!
'— Jeżeli się panu wyrok nie 

podoba, może pan apelować — 
rzeki sędzia. —  A teraz zarzą­
dzam przerwę.

Pan Nikodem ruszył powol­
nym krokiem ku ławom dla pu 
bliczności. Powiódł chmurnym 
Wzrokiem po zebranych i rzekł:

— No? Jak się państwu ten 
wyrok podoba? Można się u- 
śmiać, co? Opera, jak pragnę 
zdrowia.

t e  człowiek sobie cyknie cza 
sem dla pokrzepienia ducha, to 
wu się za to tydzień pudła na­
leży? W żadnym kraju tego nie 
wa! Jak obywatel w gazowym 
staniê  na gołego ulicami laia, 
\° iuż przestępca? A dlaczego, 
jak paniusia jaka, albo insza 
krabinia, z dekoltem do samych 
kolan gania, to żadnej, kary na 
f(*ką nie ma?

gorzej.
Turcja to niby dziki kraj, pra 

wda? A przecie większe zrozu 
mienie dla cztowieko tam mają 
jak u nasz.

Brat mój rodzony, chtóry tam 
przed wojną pojechał, miał ta­
kie przydarzenie:

Uchlał się pewnego razu tu­
recką monopolką, zrzucił ze sie 
bie wszystko i dawaj po ulicach 
ganiać. Bo to u nasz rodzinne.

Złapały go Turki i taskają. 
Myślał chłop, ze do mamra. Ale 
go wzięli do samego sułtana

Sułtan braciszka mego poca­
łował w głowę i w du... czego 
się pan śmiejesz? ... w duże 
trąbę kazał trąbić, żeby się lu 
dzie z całego miasta zbiegli, 
honory mojemu bratu wielkie 
uskutecznili, ponieważ że go za 
tureckiego świętego wzięli, bo 
w golem stanie latał.

Tera chłop dobre pensje, ja­
ko święty, otrzymuje. Żre, pije, 
w pałacu mieszka... Czyli że u- 
żywa. . jak pies w studni...

Tak to się w Turcji człowie­
ka traktuje, A u nasz?

Pan Nikodem machnął ponu- 
* to  ręką i poszedł, do domu. ^

Prowincja Dewar w Indiach 
Środkowych podlega obecnie 
bezpośrednio brytyjskiemu wice 
królowi Indii. Tron księcia, któ 
ry władał tym krajem, jest obec 
nie osierocony, ponieważ w ro 
ku 1933 jego poddani zmusili go 
do porzucenia kraju. Stało się 
to na skutek niezwykłych ro­
mantycznych okoliczności, któ­
re przeobraziły bajecznie boga 
tego człowieka w nędzarza.

Tukoji Rao Puar, były maha­
radża Dewaru, zakochał się po 
uszy w młodej pięknej tancerce 
Yanki. Maharadża był tak za­
kochany w  biednej tancerce, że 
zapomniał o swych ŚO.OOO pod­
danych.

Polecił wybudować dla uko­
chanej wspaniały pałac, obsy­
pywał ją najdroższymi klejnota­
mi i ofiarował jej nieograniczo 
ną władzę nad sobą i krajem. 
To musiało doprowadzić do po­
wikłań, ponieważ brytyjskie 
władze kolonialne nie mogłv 
ścierpieć; że zwykła tancerka w 
ciągu nocy zdobyła olbrzymie 
wpływy polityczne. Władze ko­
lonialne starały się wyperswa­
dować zakochanemu księciu, że

f » o z i B O # e i w  f
Myślisz dniem i myślisz nocą, 
Tęsknisz, szczęścia szukasz zjawy, 
Pragniesz całą pragnień mocą 
Znaleźć w życiu swym cel prawy- 
Dręczy Cię, że miłość właśnie 
U kochanej Twej już gaśnie,
Ze iu Twym życiu wciąż, bezmiernie, 
Na drodze się ścielą ciernie,..
Nie męcz się! Los śle dzień nowy! 
Nie irtidź skołatanej głowy!
Twój los w 100 procentach znany 
Poznał niżej podpisany

ROLF NELSON 
jasnowidz i grafolog, człov."iek, któ­
rego uzna i ą sławy naukowe. Przyj­
muje codziennie od  3 -do 7 poocł. w 
Wrn-rz-wie ul..-Zielna 4. m. 6. Tri. 
5-98-79, ,(Prowincja iistjownie) (R^

tego rodzaju postępowanie mo­
że pociągnąć za sobą nieobli­
czalne skutki, ale maharadża 
nie zwracał na to uwagi.

A  tymczasem żądania tancer 
ki coraz bardziej wzrastały.

Ponad trzy lata trwały rządy 
tancerki w Dewar. Niezadowo­
lenie w kraju rosło, co pewien 
czas dochodziło do zamieszek, 
które tłumiono za pomocą bry­
tyjskich władz kolonialnych. W 
końcu kasa państwowa nie mo­
gła sprostać niezwykłym wydał 
kom księcia, który musiał za­
spakajać coraz to inne kaprysy 
tancerki. Książę, obawiając się 
wybuchu oburzenia poddanych, 
ratował się ucieczką i udał się 
z ukochaną do francuskich Indii

tancerki
Brytyjskie władze zażądały 

od niego, aby wrócił do kraju. 
Książę nie zadośćuczynił temu 
żądaniu, wobec czego władze 
kolonialne pozbawiły go tronu.

Zakochany książę nie długo 
jednak mógł się cieszyć szczę­
ściem osobistym. Piękna -Yanki 
zdobywszy jego całe mienia, pp 
rzuciła go i udała się do Francji 
a maharadża żył w niedostatku 
i w zapomnieniu pod pieczą 
Francuzów w Pondichery, gdzie 
zmarł iw tych dniach w  wieku 
49 lat. Ludzie, nastrojeni ro­
mantycznie, twierdzą uporczy­
wie, że „tragiczny maharadża* ‘ 
nie mógł pogodzić się z utratą 
ukochanej i zmarł wskutek wiel 
ki ej rozpaczy^

Na zdjęciu delegacja litewska, która obradowała w Augusto­
wie, a mianowicie 1) —  generalny dyrektor komunikacji na Li­
twie inż. Tuskalis, — przewodniczący delegacji litewskiej, 2)—  
wicedyrektor ir.ż. Augustajtis, 3) naczelnik Wydziału w L'tcw 
skim MSZ Macznetis, 4) —  dyrektor poczt BanaKis* 51 — rad­

ca prawny MSZ I^yyickas
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Kradł t y l k o ...  brylanty!
W Wiedniu „ofiarą64 padła kolekcja 880 brylantów,

w Brnie — olbrzymia kolia
Policja warszawska wpadła 

na trop znanego międzynarodo­
wego złodzieja, który przed nie 
dawnym czasem skradł w  Wied 
niu kolekcję brylantów wartoś­
ci około 100.000 zł.

Przestępca, który nazywa się 
Zygmunt Nawrocki, zbiegł po 
dokonaniu kradzieży za grani­
cę. Mimo wysłania za oprysz- 
kiem listów gończych nie uda­
ło się wpaść na trop złodzieja.

Szczegóły dokonanej przez 
Nawrockiego kradzieży przed­
stawiają się następująco: W
dniu 24 stycznia zjawiła się w 
magazynie jubilera wiedeńskie­
go M-oriza, przy ulicy Spiegel- 
gasse wytworna para klientów, 
która oświadczyła, że ma za­
miar nabyć duży komplet sre­
ber stołowych.
KOLEKCJA 380 BRYLANTÓW

Klienci długo przebierali, ale 
nic nie kupili i wyszli. Dopiero 
po pewnym czasie wyszło na 
jaw, iż byli to złodzieje. Moriz 
w czasie przeglądania zawarłoś 
ci szuflady, w której mieściły 
się cenne klejnoty, stwierdził 
z przerażeniem^ iż zginał z niej 
woreczek z cenną kolekcją 3S0 
brylantów o wartości 100.000 
złotych.

Zawiadomiona o zuchwałej 
kradzieży policja wdrożyła na­
tychmiastowe dochodzenie, prze 
prowadzając szereg rewizji w 
hotelach wiedeńskich. W  jed­
nym z nich natrafiono na ślad. 
Według zeznań służby, przeby­
wała w nim Jakaś para, której 
wygląd zgadzał się w  zupełnoś­
ci z podanym przez okradzione­
go jubilera opisem.

POŚCIG ZA OSZUSTAMI
Mając w ręku nić śledztwa 

policja ustaliła, iż nieznajomi 
opuścili hotel tego samego dnia, 
w którym dokonana została kra 
dzież i udali się do Szwajcarii. 
Potwierdził to portier hotelu, 
którego mężczyzna dopytywał

się o rozkład pociągów do Ba­
zylei.

Indagowani urzędnicy celni 
powiadomili policję, iż rzeczy­
wiście pociągiem tym jechały 
podobne z opisu osoby, kobieta 
podróżowała w  przedziale 2-ej 
klasy, podczas gdy mężczyzna 
znajdował się w  3-ciej. 

UCIEKLI DO POLSKI 
Zawiadomiona o wszystkim 

policja szwajcarska rozpoczęła 
poszukiwania za zbiegłymi, 
wkrótce jednak ślad ich zagi­
nął. Nawroccy wsiedli w Bazy­
lei na pociąg, odchodzący do

30.000 złotych.
Mimo ciągłej „działalności" 

przestępczej Nawrocki zawsze 
potrafił zatrzeć za sobą ślady. 
Raz jeden tylko powinęła mu 
się noga i odsiedział w więzie­
niu karę 4 miesięcy za dokona­
nie jakiejś drobnej kradzieży.

Pierwsze swe kroki w „karie­
rze" złodziejskiej Nawrocki sta­
wiał na terenie Polski. Graso­
wał w Krakowie, Tarnowskich 
Górach, Łodzi, Toruniu i Pozna 
niu, specjalizując się w okrada­
niu składów i sklepów jubiler­
skich.

Paryża, nie wiadomo było jed-1 KIM JEST TOW ARZYSZKA? 
nak, czy dojechali oni do sto- j Zbiegła jego towarzyszka jest 
licy Francji, czy też wysiedli żoną przestępcy. Nawrocki po- 
gdzieś po drodze. J mhhmmnmmmmmmmmmmhmmmm mmmmmm

Ponieważ zachodziło pedej- j 
rżenie, iż wytworni złodzieje 
udali się do Polski, powiadoroio 
no Centralę służby śledczej w 
Warszawie, przesyłając jedno­
cześnie ich rysopis.

W  krótkim przeciągu czasu 
okazało się, iż przypuszczenia 
są słuszne. Nawroccy rzeczy­
wiście przybyli do Polski, za­
trzymując się w Warszawie.

ARESZTOWANIE 
W NOCNYM LOKALU 

Na ślad przestępcy natrafili 
wywiadowcy policji w jednym z 
eleganckich lokali nocnych, 
mieszczącym się przy ulicy Sień 
kiewicza. Oszusta aresztowano.

Po osadzeniu złodzieja w wię­
zieniu mokotowskim wyszły ńa 
jaw sensacyjne szczegóły jego 
działalności.

KARIERA „KRÓLA"
Jak się okazało Nawrocki u- 

rodzony w Łodzi, przed 37 laty 
poszukiwany był już od dawna 
przez policję za dokonanie całe­
go szeregu przestępstw. Znany 
on był nie tylko w Polsce. W  
1933 roku grasował przez jakiś 
czas w Czechosłowacji, krad­
nąc w Brnie olbrzymią kolię 
brylantową. wartości około

znał ją przed trzema laty w Ło­
dzi w czasie jednej ze swych 
wypray/ złodziejskich. Licząca 
39 lat Stanisława Hajduk spe­
cjalizowała się wówczas w do­
konywaniu kradzieży sklepo­
wych.

W krótki czas po tym pobrali 
się, razem dokonywując już kra 
dzieży klejnotów. Jak zdołano 
ustalić Nawrocki posługiwał się 
dowodem osobistym, wydanym 
na jego własne nazwisko, żona 
zaś jego miała paszport na naz­
wisko niejakiej Janiny Polaczek.

W chwili obecnej policja po­
szukuje zbiegłej żony schwyta- | 
nego złodzieja.

Napad bandytów na
milionera

NOWY JORK. Czterech za- 
maskowanych bandytów doko­
nało napadu na willę milionera 
nowojorskiego Charles Milgri- 
ma w pobliżu Nowego Jorku.

Bandyci sterroryzowali służ­
bę i Milgrima, po czym zbiegli 
z łupem wartości 100.000 dola­
rów.

Zerwany hamulec
siiGiKCdcnta! katastrofę
Pod wsią Górki wykoleiły 

się trzy wagony pociągu osobo­
wo-towarowego Przasnysz — 
Ciechanów. Wagony stoczyły 
się do rowu i przewróciły do 
góry kołami. Worki z cukrem 
którymi naładowane były wa­
gony, popękały, rozsypując się 
w promieniu kilkunastu me­
trów.

Przyczyna wykolejenia 
('zerwanie klocka hamulcowego.

Senat zakończył pracę
uchwalając dwie doniosłe ustawy

Trzeci zamach bombowy
w  cfauu miergea w Belfaśiie

BELFAST. Wczoraj wieczo­
rem obok budynku wyższej szko 
ły technicznej eksplodowała 
bombSt. Wszystkie szyby w gma 
chu wyleciały ,w powietrze. 
Sprawcy zamachu zbiegli.

Ogólnie przypuszczają, że za 
mach został dokonany przez re 
publikanów irlandzkich. Jest to 
już trzeci zamach bombowy w 
ciągu bieżącego miesiąca w Bel 
łaście

Zderzenie dwóch samochodów
Dwie osoby odniosły ciężkie rany

Ifa szosie prowadzące) z Warszawy 
do Konstancina wydarzyła sią tra­
giczna katastrofa samochodowa w wy 
niku które) zostały ciężko ranne 
dwie osoby.

W  kierunku Konstancina )echało 
anto prywatne, prowadzone przez 
właściciela 60-letniego ziemianina z 
pod Jabłonny Jaknba Chiżyja.

Przed wsią Powsinek ukazał się na 
przeciwko pędzącego samochodu tak­
sówka, w które) )echał pasażer, 50-let 
nIMikoła) Kulak, właściciel fabryk!

kołder przy ulicy Krakowskie Przed­
mieście w Warszawie.

W  chwili mijania się najprawdopo­
dobniej wskutek defektu kierownicy 
w którymś z aut, oba samochody 
zderzyły się.

Skutki katastrofy okazały się tra- 
ciężkich obrażeń 1 przewiezieni zosta 
li przez przybyłe na miejsce wypad- 
gicznc. Jadący doznali całego szeregu 
ku pogotowie orywatne do lecznicy 
Św. Józefa w Warszawie.

Stan rannych jest bardzo poważny

Na wtorkowym, ostatnim już 
w bieżącej sesji parlamentarnej 
posiedzeniu plenarnym, Senat 
przyjął m. in. dwa projekty 
ustaw o doniosłym znaczeniu. 
Są to: ustawa o pozbawieniu
obywatelstwa polskiego osób 
przebywających za granicą, któ 
re działają na szkodę Państwa, 
lub też które przebywając za 
granicą co najmniej 5 lat utra­
ciły łączność z państwowością 
polską.

Druga doniosła ustawa, przy­
jęta wczoraj przez Senat, to u- 
stawa o ulgach inwestycyjnych,
która jest kodyfikacją obowią­
zujących przepisów, ustalają­
cych ulgi podatkowe w stosun­
ku do nowych inwestycji.

Tą ustawa, która, jak to o- 
świadczył referent sen. Evert, 

być bodźcem do inwesto-ma
wania i zakładania nowych pla 
cówek, a więc do zwiększenia 
obronności, zatrudnienia rąk ro 
boczych i w dalszej konsek­

wencji przyczyni się do zwięk­

szenia dochodów skarbowych 
— przyjęta została bez dysku­
sji.

Dyskusję natomiast wywo­
łała ustawa o pozbawieniu oby 
watelstwa. Referent sen. Sin- 
dowski wyraził opinię, że usta 
wa ta przyczyni się do podnie­
sienia stanu moralnego naszej 
emigracji, gdyż uwolni wy- 
choditwo od szkodliwego ba­
lastu osób, które szkodzą Pań­
stwu wrogą agitacją oraz ta­
kich, które obrały teren zagra­
niczny, jako teren niemoralnej 
działalności.

Z zastrzeżeniami wystąpili: 
sen. Jaroszewiczowa, domaga­
jąc się, by żona pozbawionego 
obywatelstwa nie traciła oby­
watelstwa automatycznie — 
sen. Decykiwicz, który imie­
niem Ukraińców oświadczył, 
że ustawa ma wszelkie cechy 
ujemne, oraz sen. Trockenheim 
z koła żydowskiego.

Sen. Trockenheim jest zda­
nia, że ustawa przeciwdziała

hasłom emigracyjnym, gdyż 
państwa imigracyjne zaostrzą 
niewątpliwie przepisy imigra­
cyjne Ni nie zechcą przyjmować 
obywateli państwa, którzy w 
każdej chwili mogą być tego 
obywatelstwa pozbawieni.

Mówca oświadcza, że powo­
dem zaprojektowania ustawy 
był przewrót w Austrii i obawia 
przed powrotem Żydów, oby­
wateli polskich z Austrii do 
Polski, —  i zapytuje czy jest 
rzeczą etyczną odmawiać im 
prawa azylu?

Sen. Barański, wicemarsza­
łek Senatu, polemizował z sen. 
Trockenheimem.

Po dyskusji Senat przyjął 
ustawę, w brzmieniu ustalonym 
przez Sejm, odrzucając wszy­
stkie poprawki, zgłoszone 
przez sen. Trockenheima, oc­
tem złagodzenia jej ostrza.

Na tym Senat zakończył swe
prace ustawodawcze w bieżącej 
sesji parlamentarnej.

Militaryzacjo przemysłu ioMczeso
Na francuskim froncie strajkowym bez zmian

PARYŻ. W sytuacji strajko­
wej w przemyśle metalurgicz­
nym okręgu Paryża nie zaszły 
żadne zmiany, mimo gorączko­
wych narad i konferencyj, kon­
centrujących się w dalszym cią 
gu w prezydium rady mini­
strów.

9 największych zakładów me 
tałurgicznych, obejmujących 
20.000 robotników, w dalszym 
ciągu jest obsadzonych przez 
strajkujących. Dotychczas wła­
dze nie zanotowały żadnych po 
ważniejszych incydentów.

Przedstawiciele syndykatu 
robotników przemysłu metalo­
wego .wystąpili wczoraj wobec 
premiera Bluma z propozycją

by celem zlikwidowania straj­
ku robotnicy otrzymali prowi­
zoryczną podwyżkę płac, któ­
rej ostateczna wysokość dopie­
ro później zostałaby ostatecz­
nie załatwiona przez arbitraż.

Premier Blum ze swej stro­
ny przeciwstawił się tego ro­
dzaju taktyce syndykatu meta­
lowców, zmierzających do 
przeprowadzenia swych postu­
latów przed ogłoszeniem arbi­
trażu, który w tym wypadku 
stałby się tylko formalnością i

ze swej strony zaproponował 
jak najszybsze ogłoszenie ar­
bitrażu bez żadnych uprzed­
nich warunków.

„Liberte" podaje, iż w kołach 
Min. Obrony Narodowej rozwa 
żany ma być projekt częścio­
wej militaryzacji zakładów, 
pracujących dla przemysłu lot­
niczego ze względu na fakt,- iż 
unieruchomienie tych zakła­
dów w obecnym momencie ha­
muje system produkcji pracują­
cej dla obrony kraju.

M o b iliza u a  in w a lid ó w
wywołuje protesty w Barcelonie

Sra znanych obywateli -  s ita r e m
Zmuszał „przyjaciółkę" do oddawania wszystkich pieniędzy

Rodzice Wacława Suchec­
kiego (zamieszkujący w  Prusz­
kowie) nie szczędzili starań i 
kosztów, by dać synowi odpo­
wiednie wychowanie, chłopak 
jednak już od wczesnego dzie­
ciństwa zdradzał złe skłonnoś­
ci i w 18-tym roku życia zupeł­
nie zeszedł na manowce.

Porzuciwszy szkołę, Suchec­
ki wdał się w złe towarzystwo 
i poznawszy prostytutkę, An­
nę Stępkowską, właścicielkę

lupanaru przy ul. Al. Jerozo­
limskie 29 stał się jej stałym 
„opiekunem". Przez jakiś czas 
próbował zarabiać jako grajek 
w nocnych lokalach, upijał się 
jednak stale i po kilku dniach 
pracy z reguły tracił posadę. 
Wówczas jął domagać się od 
Stępkowskiej pieniędzy na hu­
lanki. Stępkowska początko­
wo wypłacała mu różne kwo­
ty, ale sutener dom?.gał się sta 
le coraz większych sum

W dniu 18 b. m. rozjątrzony 
odmową wypłacenia pieniędzy, 
Suchecki zadał swej przyjaciół 
ce dwa pchnięcia nożem w bok 
i zabrał jej całą posiadaną go­
towiznę. W  dniu wczoraiszym 
sutener ponownie napadł na 
Stępkowską, domagając się 
pieniędzy, a gdy ta odmówiła, 
pobił ją i zranił niebezpiecznie 
nożem.

Zawiadomiona policja osa­
dziła sutenera w wiezieniu

PARYŻ. Według informacji 
ucienilderów, napływających 
przez granicę hiszpańską do 
Perpignan, zarządzona obecnie 
w Barcelonie mobilizacja inwa

lidów i mężczyzn uznanych po 
przednio z,a niezdolnych do 
służby wojskowej ma wywołać 
silne protesty

S p ło n ę ły 4 4  d a m y  i 6 0  b u d y n k ó w
straszliwy wynik wielkiego pożaru

We wsi Kryczylsk (pow. ko- 
stopolski) wybuchł w poniedzia
lek w godzinach wieczorowych 
pożar w stodole jednego z miej­
scowych gospodarzy. Wskutek 
silnego wiatru ogień przerzucił 
się na sąsiednie budynki gęsto 
zabudowanej wsi i w ciągu kil­
ku minut cała wieś stanęła w 
płomieniach. Ogółem spłonęło 
44 domy mieszkalne i ponad 60 
budynków gospodarczych. Slra

szną śmiercią w płomieniach 
zginęło 6-miesięczne dziecko, 
Nikona Tekla. Z inwentarza ży 
wego spłonął koń i krowa.

Na miejsce pożaru przybyły 
władze sądowo śledcze celem 
ustalenia przyczyn pożaru i u- 
dzielenia pierwszej pomocy po­
gorzelcom.

Wedle dotychczasowych obli 
czeń straty wynoszą ponad 200 
tys. złotych
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Nieprzeciętnej urody dziewczyna, Frania Snopkówna, 
córlia małorolnego wieśniaka, poszła do miasta „do obo- 

Już w pierwszych miesiącach napotkała nieuczci­
wego człowieka, który ją haniebnie wyzyskał. Ciężkie, omal 
nle tragicznie zakończono przeżycia były skutkiem tej nieucz­
ciwości męskiej. Przetrwała je Frania- a synka nieznanego 
nawet z imienia i nazwiska ojca umieściła w zakładzie im. ks. 
ooduena, sama zaś dostała się na służbę do zamożnego pana 
Arcińskiego.

W  majątku Arcińskiego, w Lidku na Pomorzu, zaczęło 
dla Frani odmienne życie. Przestała być „dzewczyną do 

Wszystkiego", a przebywała stale z nanem Arcińskim, który 
kazał jej czytywać sobie pisma i książki.

Gospodyni pani Kaczkowska, żywiąca wicie niechęci do 
*°ny pana Arcińskiego, zwróciła Frani uwagę na zaintereso­
wanie pana jej osobą i ośmielała dziewczynę do marzeń o mał­
żeństwie z panem.

Na wsi ponrędzy Arcińskim a Franią nastąpiło zbliże­
nie. Pan Arciński darzył ją wielkim i serdecznym uczuciem.

Nastrój spokoju i zadowolenia przerwało zjawienie się 
niespodziewanie w okolicy przypadkowego znajomego nieja­
kiego Sterczyńslciego, który okradł w Warszawie mieszkanie 
Podczas służby Frani.

Groźbą wymusił on na Frani spotkanie w  nocy w parku 
Pałacowym i usiłował ją namówić do udziału w wymierzonej 
przeciw panu Arcińskiemu zbrodni. Kiedy Frania chciała 
nciec i zawezwać pomocy, rzucił się na nią.

Mąciło mi się wszystko w głowic. Ale pan 
Sterczyński, czyli jak się wtedy kazał nazywać 
Zimkowski, oderwał wreszcie łapę od mojej twarzy 
i troszkę się odsunął, że już mnie tak nie przygnia­
tał do drzewa. Chwyciłam powietrza, ale npgi ugi­
nały się pode mną i po prostu przykucnęłam pod 
drzewem, bo nie miałam siły stać.

—  No i potrzebne ci to było, głupia? —  spytał, 
nachylając się nade mną. —  Będziesz wreszcie ga­
dała ze mną, jak się należy? Zrozum, że o twój in­
teres chodzi! Facet jest śmiertelny. Wyciągnie nogi, 
a ty zostaniesz z niczym. Powinnaś z nim pogadać, 
żeby ci zrobił zapis, a jakby tego nie chciał, niech 
złoży na twoje nazwisko jaką grubszą forsę...

Przysiadł koło mnie na ziemi i długo mi tłuma­
czył, co powinnam zrobić, żeby mieć coś z miłości 
pana Arcińskiego.

Jak się taki stary facet chce kochać, niech buli 
forsę. Ma ją przecież! Nie bój się, on dobrze rozu­
mie, że taka przyjemność musi kosztować i słowa 
marnego nie piśnie, kiedy powiesz o forsę. Tylko 
ty nie bądź głupia i zacznij mu urządzać fochy. 
Nie idź do starego, jak tylko kiwnie palcem. Mnie 
już wszystko opowiadali... No i sam was widziałem 
raz w lesie...

Przysunął się do mnie, zacisnął rękę na moich 
kolanach.

—  Powinnaś mi być wdzięczna, że cię rozumu 
trochę nauczę! —  mówił. —  Ale i ja mam słabość 
do ciebie.

Pochylił się mocniej, złapał mnie wpół, zaczął 
niespodziewanie całować.

—  Nie chcę! Nie chcę! —  jęczałam i wiłam się 
jego łapach.

Czułam, że chyba nic mnie przed nim już nie 
uratuje. I już nawet przestałam się bronić, kiedy 
nagle uspokoił się.

—  Cicho bądź! —  mruknął mi w samo ucho.
Wtedy usłyszałam kroki.
—  Czujka idzie! —  błysnęła mi myśl. —  Idzie 

ratunek.
Od gospodarskich zabudowań dobiegło mnie 

szczekanie psów, ale nie zwracałam na to uwagi. 
Tam często psy szczekały, bo ludzie kręcili się do 
późnego wieczora. Teraz to szczekanie odezwało 
się blisko.

—  O, cholera! —  zawołał pan Sterczyński.
I anim się obejrzała, jak hycnął na płot, prze­

skoczył i zniknął’ mi z oczu. Prawie w tej samej 
chwili jeden pies rzucił się ze szczekaniem na szta­
chety, a drugi podbiegł do mnie i zaczął szczekać 
nade mną.

Zerwałam się na równe nogi, bo bałam się, że 
się na mnie rzuci. Może mnie poznał, bo machnął 
J>gonem i razem z drugimi skoczył łapami na parkan 
1 ujadał.

Po sekundzie nadbiegł czujka.
—  Kto tu jest? —  zawołał, bo nie poznał mnie 

^  ciemności. —  Anka? Rózia? —  wymieniał imio- 
Ua dziewczyn.

—  A... to pałacowa panienka! —  mruknął, po­
gnawszy mnie nareszcie. —  Co tu panienka robi, 
Po ciemku?

—  Tak... chciałam się przefść... —  bąkałam. —  
Tu był jakiś obcy... Widocznie przełazi przez par­
kan — odzyskiwałam prędko głos i śmiałość. —  
Może jaki złodziej.

Jakoś tak spojrzał na mnie nieufnie i przywo- 
łał psy.

—  Może i złodziej —  powiedział, ale czułam 
W jego głosie, że nie bardzo mi wierzy.

—  Pewnie zaraz rozgada wszystkim, źe ja się 
w nocy kręcę po parku i to jeszcze z jakimś chło­
pem! —  pomyślałam, ale jakby nigdy nic, powie­
działam:

•— To niedobrze, że psy są uwiązane całą noc.

Nie lepiej to spuszczać je z łańcucha do parku? Od 
tej strony nie taki trudny dostęp.  ̂ .

—  Pewnie... —  odpowiedział, spoglądając to 
na mnie, to na furtkę. —  Jeszcze teraz, jak tu się 
nazjeżdżało różnych z Kongresowy, no prawdaż? 
Ale po nocy lepiej panience nie chodzić w parku, 
bo zaś... ale psy są złe, no prawdaż? Że i tak który 
z zębami nie skoczył!

—  Będę uważniejsza —  obiecałam mu —  Od­
prowadźcie mnie pod pałac, bo się teraz boję iść 
sama przez park.

Psy się już uspokoiły, widocznie pan Sterczyń­
ski uciekł jak mógł najdalej.

Wróciłam do pałacu
Spojrzałam w lusterko i aż się przestraszyłam 

siebie, tak wyglądałam: potargana, Uście we wło­
sach, na twarzy pieczęć czerwona od łapy pana 
Slerczyńskiego, cała zmiętoszona.

—  Narobiłam sobie tą znajomością, narobiłam! 
— myślałam zrozpaczona.

Żebym to miała odwagę się kogo poradzić, co 
mam zrobić. Człowiek taki młody, to czasem za 
grosz własnego rozumu nie ma, albo najdzie takie 

. zaćmienie, że w najprostrzej sprawie nie potrafi so­
bie sam poradzić. Naprawdę, że kiedy to sobie 
przypominam, nadziwić się nie mogę swojej głupo­
cie. Może to było ze strachu przed panem S.erczyń- 
skim, a może co innego...

Przykro mi się do tego przyznać, ale kiedy 
wyznawać całą prawdę bez ogródek, to już niech 
tam...

Bałam go się bardzo, ale to nie było wszystko: 
on mi się także podobał.

Dziwne to było podobanie się. Nie umiałabym 
tego dokładnie opisać, a przecież było coś takiego 
w tym złodzieju, źe... słabo mi się robiło, kiedy 
mnie trzymał w uścisku. Broniłam się, prawda, bo 
byłam uczciwą dziewczyną i za taką się uważałam. 
Miłość pana Arcińskiego ciężkim kamieniem leżała 
na moim sumieniu. Mówiłam sobie, że tak nie powin­
no być, chyba po ślubie. Ale, prawdę mówiąc, to 
trochę w tym winy pani Kaczkowskiej, że mnie tak 
skołowała.

A  jak się już raz tak stało, to było i dalej.
Rozpamiętywałam to wszystko w swoim pokoi­

ku. I szukałam drogi wyjścia.
Tłumaczyłam sobie, że niejedna dziewczyna na 

wsi wychodzi za mąż wcale nie z miłości, ani nawet 
z upodobania. Raczej myślą, żeby w gospodarce 
było dobrze.

A  ja?
Chciałabym nie wiadomo czego. Życie z inny­

mi ludźmi pomieszało we mnie wszystko. Czasem 
już przestałam rozumieć, co właściwie grzech, a co 
nie. Pani Kaczkowska mówi tak, a mnie coś mówi 
w sumieniu, że niezupełnie jestem w porządku.

Czy nie byłoby najlepiej, gdybym wyszła za 
mąż za jakiegoś chłopaka ze wsi i jakoś by tam by­
ło. Ale z drugiej strony —  jak tu nie myśleć o ta­
kim majątku, jak tu nie pragnąć chociaż kilkunastu 
mórg takiej dobrej ziemi, kiedy człowiek wyrósł od 
maleńkości przy takim pragnieniu. I coś mówiło w 
człowieku:

—  To nie będzie żaden grzech przyjąć od pana 
Arcińskiego kawał ziemi, żeby tylko chciał dać.

I jakby głosem pana Sterczyńskiego:
—  Tylko bądź mądra, nie leć do niego, jak tyl­

ko kiwnie palcem!
A  tu jeszcze przypomniała mi się pani Arciń- 

ska, która może zjechać do Lidka i kto wie, choć 
by mnie przepędzić! Tak mi się wydawało, chociaż 
inaczej mówiła pani Kaczkowska, że tak łatwo 
z panią nie damy sobie rady!

I tak to wszystko kotłowało się we mnie: wy­
chodziło na to, źe złodziej mówi roztropnie, źe grze- 
szę z panem Arcińskim, a musiałam odpędzać od 
siebie grzeszne myśli o panu S‘erczyńskim, co mi 
nie przychodziło zresz‘ ą trudno, bo przecież wie­
działam, że jest złodziejem i bałam się go.

Postanowiłam już nie odwlekać, tylko najbliż­
szej niedzieli iść do spowiedzi.

A  tymczasem przez tę parę dni umyśliłam uda­
wać niezdrową, żeby się trochę uspokoić, zebrać 
myśli, obudzić w swoim grzesznym sercu skruchę 
i zrobić należycie rachunek sumienia.

Powiedziałam z rana następnego dnia pani Ka­
czkowskiej, że nie czuję się dobrze, ale nic sobie 
z tego nie robiła. I pan Arciński też nie wziął sobie 
tego do serca.

I w tym wszystkim myślałam sebie ciągle:
—  Co też nowego wymyśli pan S.erczyński?
Na spacer nie chciałam chodzić. Bałam się lasu.
Tak jakoś minął jeden dzień i drugi.
W  sobotę rano pani Kaczkowska przyszła do 

mnie, kiedy jeszcze leżałam. Przysiadła się na łóżku.
*— No, jak ci tam, Franiu — spytała.
—  Prawie dobrze — odpowiedziałam.
—  Słuchaj-no, co ten Kołtuniak (lak się nazy­

wał czujka) rozpowiada, że ty po nocy po parku 
chodzisz, jak ten duch?

— Raz wyszłam wszystkiego,
—  I co? Spotykasz się z kim, czy co? — na- 

marszczyła brwi i pa'rzyła mi bystro w oczy, jakby 
chciała mi zajrzeć aż do serca.

— Z kim miałabym się .u spotykać? — wzru­
szyłam ramionami, ale czułam, że mi serce bije 
mocniej.

— Czy ja wiem? Przecież po całych dniach je­
steś z panem. Czy aby ta Grela nie namówiła go 
do jakichś plotek? Bo czy ty wiesz, co on opowia­
da? Że byłaś w parku z jakimś chłopem. Psy wy­
rywały się czegoś, więc poszedł z psami na obchód.
I jak podchodził, to k oś z parku uciekł przez płot. 
A ty ledwie zdążyłaś wsiać z ziemi. Czy to praw­
da?

—  Jakże może być prawda?... Duszno mi było 
w pokoju, poszłam się przejść. Ktoś w parku był, 
Jak podchodziłam, to uciekł i zaraz też psy przy* 
padły ze szczekaniem. To wszystko.

— No widzisz! A  ten zaraz rozpowiada takie 
niestworzone historie. Powiedział pewnie Grecie, 
ta zaraz nagada rządcy i jeszcze dołoży i może 
dojść do pana. Już ty lepiej nigdzie po nocy nie 
chódź.

— Wcale też nie była noc, tylko wieczór
—  Podobno już po północku.
—  Nieprawda! — zaprzeczyłam stanowczo, bo 

to na pewno było wcześniej. Nie było dalej jak 
godzina jedenasta.

—  Dawaj baczenie na siebie i... nie dopuszczaj 
do siebie nikogo. Jakby się pan dowiedz:ał, wszyst­
ko by przepadło. Ludzie lubią plotki. Z byle czego 
narobią zaraz takich rzeczy, że strach! Nie trz:ba 
dawać żadnego pozoru. Już ja tylko czekam na 
panią Arcińską. Niech tylko przyjedzie, niech tyl­
ko dostanię odprawę, jak się patrzy, a wtedy sobie 
lżej odetchniemy. Tu’ ejsi ludzie to nie to, co w na­
szych stronach. Jakieś to wszystko podejrzliwe, 
nieużyte, spode łba na człowieka patrzy. Trzeba 
uważać, Franiu.

Już miałam na końcu ięzyka, żeby wyznać ca­
łą prawdę pani Kaczkowskiej, ale sama nie wiem 
dlaczego, powstrzymałam się. Może mi było wstyd 
tego, że już skłamałam, a teraz będę mówiła znów 
co innego?

I nic nie powiedziałam
Tymbardziej, że nie uważałam już teraz wszyst­

kiego, co powiedziała pani Kaczkowska, za świę e. 
Tak jakoś wydawało mi się, że to ona namówiła 
mnie do grzechu. Człowiek jest już taki, że woli 
winę zrzucić z siebie na kogoś.

—  Wszystko księdzu powiem na spowedzi. On 
będzie moim najlepszym doradcą! — myślałam 
i czułam się spokojniejsza.

Kończyłam się już ubierać, kiedy znów wpa­
dła do mnie pani Kaczkowska, zasapana, zadysza­
na, czerwona.

—  Jest już pierwszy szatan! — zawołała od 
progu.

—  Co za szatan?
— Kochany pan Zygmuś przyjechał — wykrzy­

wiała się zła i zdenerwowana,
—  Z panią Arcińską?
— Nie, na razie sam. Na przeszpiegi pewnie 

przyjechał, wywąchać, co się tu dzieje. W najęlą 
dorożką przyjechał depierusieńko ze stacji. Ale 
już zdążył przyłapać rządcę. Właśnie z nim roz­
mawia. A rządca, zamiast być w polu, to akurat 
właśnie teraz na śniadanko sobie przyszedł... Pan 
nie będzie w dobrym humorze, kiedy się dowie, że 
‘ en jego synalek tu przyjechał. Spokoju mu nie da-
fe-

Bardzo była zdenerwowana pani Kaczkowska. 
I mnie się udzieliło to zdenerwowanie. Młody pan 
Arciński budził taki jakiś niepokój swoją osobą, 
chociaż taki przystojny i młody.

Może właśnie dla'ego, że taki przys‘ ojny?..
— Może wcale nie schodzić na dół? — py‘ am 

się pani Kaczkowskiej.
— A właśnie, że nie! Niech wiedzą, źe pan 

sobie życie odmienił... Albo poczekaj! Może masz 
i racię. Po co wywoływać wilka z lasu?

Podeszłam do okna i spojrzałam Z boku było 
widać kawałek* podwórza z mojego okna.

(Dalszy ciąg jutro)
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Krw aw a zbrodnia „Pod Michałem”
Nożem  rzeźnickim w yró w n ał porachunki osobiste. Sprawa Michała

Drezno przed kieleckim Sądem Okręgow ym
Przed kieleckim Sądem  

O kręgow ym  stanął znany 
na terenie Kielc pośrednik- 
naganiacz Michał Drezno, 
pod zarzutem zabójstwa R. 
Rychła z Daleszyc.

Terenem krwawej zbrod­
ni były Daleszyce, gdzief 
przybył Drezno na gościn-1 
ne występy.

Na kilka dni przed zbrodjD aleszycach, Drezno do- 
nią Rychel pobił się ze| wiedział się o pobiciu szwa

gra poprzysiągł zemstę.
D o matki Rychła przybył

szwagrem Drezny —  Kra- 
ińskim. Kiedy, bawiąc w

K in a  k ie le c k ie :
Czwartak Diabelska 'eskadra 
Pałace: Detektyw Dick
Gasino: Na bezdrożach
WF. i PW . Królewski więzień ^

ę>c>3SX]EE>K .IE ^^lILJ

' W r Y  T  . A . ' W ' Y  1 P K A . < C  
M A Ł A K Z Y  !PO)Ł̂ K:niE<C]et

W y s t a w a  o b e j m u j e

A s^ E ifT O w iczA , 'V ^ ra> o  sssj ĵk: '̂rĵ .4D¥m;3e'̂ vi'C2,:i5k.»
M OZW ABO W SK IBG O  I

K i e k o w x i k : W y s t a w y

M E K  ®  3!Q»JE3RŁ JTĄMJIZ^^TIEOi:.

S T A W A . O T W A R T A  ©Tlł G O D 7 . W I E C * .

jej sąsiad Jan Maciejewski 
i zapytał się o syna. Kiedy 
ukazał się Rychel wówczas 
Maciejewski zaproponował 
mu pójście do gospody pod 
„Michałem**, będącej wła­
snością Walerii Furmanek, 
gdzie stawi się Kraiński i 
Drezno, celem zawarcia zgo 
dy i opicia całej sprawy.

Mimo, że Rychlowa prze­
strzegała syna przed pój­
ściem do gospody, ten nie 
podejrzewając podstępu u- 
dał się za namową, Macie­
jewskiego.

W  gosp od zie  R ychel ka­
zał p od ać butelkę w ódki i 
zakąski ch cą c  dojść do po-

N o w y oddział
T. P. P. Z. w górach świętokrzyskich

B A R  
i RESTAURACJA

B R IST O L
Kielce, Sienkiewicza 21 tei. 12-19
Zaprasza dziś na specjalne

dania barowe
Schab z kapustą 50 gr.
Guiarz ciel. po wę". 50 „
Golonka pekl. z grochem 60 
Befsztyk stek, z eebuią 50 gr.
Kiełbasa firmowa 40 gr.
Bigos myśliwski 30 .. set n a sz e j(n a  m o rzu , w

Ceny niezmienione od 1935 l\| wielkiej remizie strażackiej
jzebrało się ponad 700 osób 

liiłiiiiiiiiiiiłniiiłi^mistłiiiiniMiiimitiiimiiinitniiiiiiłi 1 do których przemówił pre-
|zes Okręgu T . P. P. Z .  i 

prezes O bw odu L M K  prok.

Słupia Nowa obchodziła 
niezwykle wzruszającą uro­
czystość. Mieszkańcy [mia­
steczka i okolicznych wio­
sek manifestowali swe brat 
nie uczucia dla Polaków, 
zamieszkałych poza grani­
cami kraiu i dla mocarstwo 
wości naszej na morzu. W

Kupon ulgowy „ K . Eupressu Co dz.łł

okazicielowi kasa wyda bilet 
uigowv w cenie 75 gr. na wszy­
stkie miejsca w „C Z W A R T A K U " .

oo❖❖
Odbiorniki sieciowe i g rze j- £  
niki elektryczne, że la zk a , g  
im b ryki, kuchenki, g rza łki §  
do rurek, poduszki i inne £

do n a b y c i a  na do- £
godnych wa r u nk ac h  §

w Radomskim T-wie i

.O tto Uhlig.

\ Zebrani postanowili utwo 
rzyć oddział gminy T .P .P .Z . 
i L .M .K . wybierając nastę­
pujące władze: prezes ks.
kan. M ateuszczyk Romuald 
wiceprezesi: St. Klimecki i

ELEKTRYCZNYM

W y s tę p  
Niebieskiego P ta k a

_ W  dniu dzisiejszym, w sali 
ffT eatru  Polskiego wystąpi słyn- 
il fny zespół teatru „Niebieski

Spółka Akc. w Radomiu ||Ptak” (Siniaja Ptica).

% ulica Traugutta Kr 53 S j Początek przedstawienia o
0̂0>il>IIIHIIIIIIHNłlUHIIUIiUIIIIHIilUIIII<̂ 0̂ 0 I godz. 20-ej.

^jj|llłllilllllMfflmiillflllBfltlHillWBiBllfflWllWWKBlinBlffllffHIMiilliilliniMinilllBlliiHlłH^
W  Wyrób s z c z o t e k  i pędzli - —

I  J. OKRAJEWSKI
§§ Kielce, ul. Sienkiewicza 30
5== ‘ Wykonywa wszelkie roboty w zakres SZCZOtkarstWd 
~  wchodzące do użytku domowego, fabrycznego i 
=== technicznego, po cenach bardzo przystę pn ych

= ;  P o s i a d a m  n a  s k ł a d z i e :  walizki, teczki, sznury,
==  zabawki, linoleum, chodniki, wycieraczki i t. p.

W ł. Okuski, sekretarz! Pan- 
koba Stanisław, skarbnik: 
Fran. Budziński, ref. do spr. 
mnrskich Nocoń Józef, kier. 
sekcji i prop. inż. Billewicz 
Henryk, członkowie zarzą­
du inż. Tomanek, ks. Ron- 
duła, nacz. Butwiłowicz i

Adam  Stępień. Komisja Re 
wizyjna przewodniczący Bo­
rowiecki J., czł. Stawski T ., 
i Kow alczyk St.

Na zakończenie zebrania 
obecni złożyli na ścigacz 
morski 9 zł. 70 gr.

II!

M  UWAGA! UWAGA!

Dc PP. Abonentów Elektrowni
w KIELCACH

Elektrownia w Kielcach Sp. Akc. powiadamia Sz. 
Odbiorców prądu że z dniem 1 kwietnia r. b.

Biuro Elektrowni czynne jest

od godz. 8 do 15-ej, zaś w soboty do godz. 13
Sklep Elektrowni czynny jest stale

od godz. 8-ej do godz. 19-ej bez przerwy.

l i i

Utonął w rowie
Zaborowska Aniela, zam. 

we wsi Wilków, gm. Górno, 
pow. Kieleckiego, zawiadomiła 
policję, że mąż jej “Władysław  
umysłowo chory, wyszedł z 
domu w dniu 25 marca b. r. 
w niewiadomym kierunku i 
dopiero dziś został odnalezio­
ny nieżywy, leżący w wodzie 
w rzece Psarce. Zaborowski

prawdopodobnie waczerpany 
z sił, wpadł do wody I utonął.

rozumienia z Kraińskim 1 
jego szwagrem. W  czasie 
gdy gospodyni wydaliła się 
po wódkę, Drezno dobył 
rzeźniczego noża i wbił g° 
w piersi Rychła. Ugodzony  
śmiertelnie osunął się mar" 
twy na podłogę, brocząc 
obficie krwią. Z e  straszli* 
wej rany, biegnącej od pier 
si do brzucha w ydobywa" 
ły się wnętrzności.

Moment zbrodni widziała 
Furmankowa, która na stra 
szny krzyk mordowanego 
zjawiła się w izbie.

Przed sądem Drezno -usi" 
łował przekonać sąd, że za 
bójca jest Maciejewski. Ze" 
znania przeciwko Maciejek 
skiemu złożyła żona Drezny
1 jego siostra Krajewska.

Mimo jednak tych ze" 
znań, Sąd, opierając się na 
zeznaniach naocznego świa^ 
ka w osobie Furmankewej 
skazał Michała Dreznp na 
15 lat więzienia.

Na polecenie p r o k u r a t o "  

ra zostały aresztowane na 
sali Krajewska i żona Dre" 
zny. która w momencie a" 
resztowania zemdlała.

Rozprawie przewodniczył 
wiceprezes W ysocki. Us" 
karżał prok. O tto Uhlig.

•iiiniiiiiiHimiiiiiiiiHinuiiiiiniiiiiiiiiiiiiiimiNiiiiUS
2 i  
I  Trudno ż y f  Kulturalnie bez g 
|  R A D I O O D B I O R N I K A  *

| T E L E F U N K E N j
S Najnowsze modele tych ^ 
I  aparatów do nabycia |

I  w sklepie Elektrowni f
|  Kielce, ul. Sienkiewicza 59. %
• łHilllllllllliHIlIłUllllllllllllllKHIIIłHlllilliUlliilR111̂  

F I R M A

M. B A L I C K I
Kielce, ulica Kilińskiego Nr l2’

zawiadamia Sz. Klientelę* 
nadszedł świeży transport 
teriałów wiosenno- letnich da111 

skick i męskich.

PALTA damskie i rnąsMe
w wielkim wyborze.

L I S Y  w wielkim wyb°r̂ ’ 
srebrne, Kamczatka i krzyZa . 
Warunki dogodne, ogląd8** 

nie obow iązuje do kupna*

I  HUTA „LUDW IKÓW**"
Knpon „ K .  Espresso Codziennego**
u pow ażnia  do otrzymania w ka­
stę kina „ P a ł a c e "  w K ie lcach  
biletu w cenie 75 gr. na w szy -

Spółka Akcyjna K ie lc e  Teł. 1138 i 1199
Poleca: Szable oficerskie typu polskiego, w/g prze­
pisów M. Wojskowych. H e łm y Strażackie nierdzew­
ne (znormalizowane). Grzejniki Stalowe do centralne­
go ogrzewania. Kuchenki „D o m e § a z“  jedno i dwupło- 
mienne. W yżym aczki hydrauliczne S-H -L, Pralnie m e ' 

chaniczne (wahadłowe).

I

ii

Prenumerata miesięczna „ K ie le c k ie g o  Expres*u C o d z ie n n e g o "  łącznie z odn oszeniem  do domu lub przesyłką pocztow ą w całym  kraju 2 Z ł .  50 g r .
Ceny ogłoszeń : Z a  1 wiersz m ilimetrowy w 1 szpalcie  w tekście  40 g r . ,  za tekstem 30  g r .  O głoszenia  drobne 10 g r .  za s ło w o .  O g ło sze n ia  matrymonialne w dziale „d ro b n y ch "  20  gr .  *■  

Korminikmty i wzmianki 1 z l .  od wiersza, om unikatów  b ezpła tn ych  nieun, ir szcza cię. Z a  treść og łosz eń  redakcja nie od p o w iad a .

Redakcja i Administracja Kielce, ul. Żytnia 8.
. . 32*

Drukarnia „Spółdruk** Ki-elce, ul. Sienkiewicza
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